


CORAZ DALEJ -  
CORAZ SZYBCIEJ

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej na lotnisku w W arszawie ku czci ś. p. mjr. pil. Ludwika 
Idzikowskiego, poległego śmiercią lotniczą podczas przelotu nad Atlantykiem.

Pamiętamy bardzo dobrze, że po 
zrezygnowaniu Polski z organizacji 
międzynarodowych zawodów samolo­
tów turystycznych (Challenge), które 
miał przeprowadzić Aeroklub R. P. 
w 1936 roku, w następstwie zwycię­
stwa kapitana Bajana z 1934 r. — 
wszystkie inne państwa, biorące do­
tychczas udział w zawodach, odmó­
wiły go również w ich dalszem kon­
tynuowaniu. Nastąpiła pewna kon­
sternacja w łonie zarządu Międzyna­
rodowej Federacji Lotniczej (F.A.I.), 
powołanej do patronowania wszelkie­
go rodzaju imprezom lotniczym o cha­
rakterze międzynarodowym, z chwi­
lą, gdy obalono Challenge, nie dając 
nic wzamian. Oczywiście, — było rze­
czą zupełnie zrozumiałą, — że świat 
lotniczy będzie domagał się stworze­
nia przez F.A.I. takiej imprezy mię­
dzynarodowej, która będzie spraw­
dzianem wartości lotniczych, w naj- 
nowszem ich ujęciu, i bodźcem twór­
czym dla konstruktorów i pilotów ca­
łego świata.

Musimy uzmysłowić sobie, że ty l ­
ko w konkurencji międzynarodowej 
można dojść do wyczynów, które ma­
ją jakąś wartość w lotnictwie, albo­
wiem współzawodnictwo z innemi na­
rodami zezwoli dopiero na prawdzi­
wą ocenę własnych wartości. Pragnąc 
wydobyć jak największą wartość mu­
si się zastosować pewne bodźce twór­
cze, z których ambicja narodowa od­
grywa największą rolę. Konstruktor, 
pilot, mechanik i robotnik fabryczny, 
gdy wiedzą, że produkt ich pracy, re­
prezentuje barwy narodowe na forum 
zagranicznem i ma się zmierzyć z 
barwami innych państw, wydobędą 
wszystko z siebie, aby się godnie za ­
prezentować. Z tej szlachetnej rywa­
lizacji między narodami, ciągnie lot­
nictwo pierwszorzędną korzyść, bo 
rozwija i udoskonala swój sprzęt w 
daleko szybszem tempie, niżby to się 
działo na normalnej drodze ewolucyj­
nej.

W  jakimż kierunku poszły zainte­
resowania lotnicze świata, po defini- 
tywnem skończeniu z zawodami w 
rodzaju challenge’ ów. Przedsmak  
tych zainteresowań dała nam Anglja, 
urządzając zawody, a raczej wyścig 
lotniczy, na trasie Londyn  — M el­
bourne, zdobyty przez anglików w re­
kordowym czasie trzech dni, na szyb­
kim samolocie turystycznym.

Na ostatniem zebraniu F.A.I., który  
się odbył we wrześniu b. r. w Jugo- 
sławji, zapadła uchwała o zorganizo­
waniu w 1937 lub 1938 roku olbrzy­

mich zawodów pod nazwą „Lot nao­
koło świata”, pod protektoratem F.
A. I.

Według relacji delegata A. R. P. i 
członka Zarządu F.A.I. ppłk. dypl. 
obs. B. Kwiecińskiego zawody te w 
ogólnych zarysach przedstawiałyby  
się następująco: trasa lotu ma pro­
wadzić przez wszystkie części świa­
ta; początek lotu w Paryżu, następ­
nie Egipt, Indje, Japonja, morze Be­
ringa, Ameryka, z San Francisco do 
Nowego Yorku, skok przez A tlantyk  
i koniec w Paryżu. Czynnikiem decy­
dującym w locie będzie szybkość, kto 
pierwszy przyleci ten zwycięży. Do 
zawodów dopuszczony będzie każdy  
samolot lądowy. Nagrody mają od­
powiadać rozmiarom imprezy, a więc 
pierwsza — 3 miljony franków franc., 
druga D/z miljona, trzecia 1 miljon 
i kilka po pół miljona.

Jak  widzimy olbrzymia impreza, 
zakrojona na miarę światową, która 
niewątpliwie poruszy umysły lotnicze 
wszystkich państw, przodujących na 
tern polu. Szkoda, że jeszcze nie po­
siadamy bliższych danych o tych za­
wodach, ale na razie są one przedmio­
tem gruntownych studjów. Prawdo­
podobnie wstępem do tej imprezy bę­
dzie projektowany przez Aeroklub  
Francji wyścig lotniczy Paryż  — Sai- 
gon i z  powrotem, który ma się od­
być jesienią 1936 r., na trasie o d łu­
gości około 22.000 kim. Ocena będzie 
polegała na szybkości i zaletach tech­
nicznych samolotu. Nagroda wynosi 
półtora miljona franków. Samoloty  
muszą posiadać minimalny zasięg 
1.200 kim., kabinę na 4-ch pasażerów 
i bagażnik. Załoga ma składać się z /

pilota i radiotelegrafisty. Bardzo cie­
kawe są warunki konkursu: przeby­
cie pierwszego etapu Paryż  — Bagdad 
bez lądowania (3.700 kim) będzie 
premjowane, każdy samolot, który  
osiągnie szybkość handlową ponad 
245 klmjgodz. musi być odsprzedany  
rządowi francuskiemu za sumę:
1.200.000 franków. Widać z tego, że 
Francji chodzi o praktyczne i życio­
we wykorzystanie zawodów, dla uzy­
skania najlepszego samolotu komuni­
kacyjnego, długodystansowego.

Widzimy ujięc w jakim kierunku  
poszły ostatnio zainteresowania świa­
ta lotniczego; dadzą się one ująć krót­
ko, „coraz dalej — coraz szybciej”.

Nie tak dawno przelot przez A tlan­
ty k , i lot naokoło kuli ziemskiej, na­
leżały do rekordowych wyczynów, 
dziś wprowadza się je do zawodów, 
jako obowiązujące punkty programu.

Lotnictwo idzie stale olbrzymiemi 
krokami naprzód. Czy w tym wyści­
gu rozwojowym nie braknie naszych 
barw? Trudno na to odpowiedzieć, 
albowiem wszystkie te imprezy są 
teraz projektami, a dopiero szcze­
gółowe zapoznanie się z warunkami 
konkursu, zezwoli na ocenę możliwo­
ści naszego udziału w tego rodzaju 
zawodach.

Jedno jest pewne, że jeśli nasze 
władze lotnicze zdecydują udział 
Polski w zawodach, L. O. P. P., która 
już tyle okazała poparcia wszelkim  
poczynaniom, mającym rozwój lotni­
ctwa polskiego na celu, i w tym w y ­
padku zapewne, nie odmówi swego 
moralnego i materjalnego poparcia 
konstruktorom i pilotom polskim.

A. W.

2



S A N K C J E
Z dniem 18 listopada w eszły w życie sank ­

cje...
Zatrzym ajm y się chwilę: cóż to są owe 

sankcje, o k tórych  codzień niem al w spom i­
nają depesze w dziennikach, o k tórych  długo 
i uczenie p raw ią autorzy  w stępnych a rty k u ­
łów, nie wyjaśniając, zresztą  bliżej znacze­
nia tego cudzoziem skiego w yrazu, jaki od 
paru tygodni pozyskał już praw o obyw ate l­
stw a we w spółczesnej polszczyźnie.

Nie szafujmy tu term inam i obowiązują- 
cemi w dyplom acji; nie spiętrzajm y p a rag ra ­
fów, z jakich składają  się s ta tu ty  Ligi N aro ­
dów i stw ierdźm y pokró tce i poprostu, że 
sankcjam i zwą się zakazy, dobrow olnie po ­
w zięte przez członków  Ligi, a w zbraniające 
dostarczan ia  napastn ikow i wszystkiego, co- 
kolw iekby mu mogło umożliwić prow adzenie 
wojny przeciw  napadniętem u. W  danym 
w ypadku chodzi, rzecz prosta, o W łochy. 
W łochom więc nie pow innyby sprzedaw ać 
państw a, należące do Ligi Narodów, tych 
przedew szystkiem  surowców, na k tórych 
opiera się przem ysł wojenny, a dalej w szyst­
kiego, czego im brak  do ich zaopatrzen ia  co­
dziennego.

Tak też pojęta została  lista produktów , 
eksportow anych do W łoch, jaką ustalił ge­
new ski kom itet koordynacyjny w połow ie 
ubiegłego miesiąca. W net potem  jednak z li­
sty  produktów , objętych sankcjami, a więc 
zakazem  wywozu do W łoch, skreślono b a ­
w ełnę, miedź, naftę i węgiel, t. zn. w łaśnie 
surow ce najniezbędniejsze w zakresie  p rze ­
mysłu wojennego. Jeś li w ięc teore tyczn ie  za ­
sada stosow ania .sankcyj przeciw  napastn i­
kowi przez państw a, należące do Ligi N aro­
dów, może być najzupełniej słuszna, skoro 
uniemożliwić ma w założeniu toczenie w oj­
ny napastniczej, w  p rak tyce, po takiem  
skorygow aniu listy zakazów, sankcje mijać 
się będą z celem istotnym , w prow adzając 
natom iast tem  w iększy zam ęt w stosunki 
gospodarcze św iata, na k tó re  i tak  już w y­
rzekam y od dłuższego czasu nie bez p o ­
wodu.

Skreślenie tych podstaw ow ych w łaśnie 
surowców  wojennych, baw ełny, miedzi, naf­
ty  i węgla, rzecz prosta, nie było bezpod­
staw ne. Z pom iędzy 53 państw , należących 
do Ligi Narodów, 50 ty lko zgodziło się na 
stosow anie sankcyj; nie będą  ich stosow ały 
A ustrja, W ęgry i A lbanja. A le nie należą 
między innem i do Ligi N arodów  Niemcy, 
Stany Zjednoczone i Brazylja, a z pośród 
nich S tany Zjednoczone, jeden z na jw ięk­
szych producentów  św iata w  zakresie b a ­
w ełny i nafty  staćby się mogły bezkonkuren­
cyjnym dostaw cą włoskim, z chwilą, gdyby 
stosow anie sankcyj przez członków  Ligi 
uniem ożliwić miało dostarczanie Włochom, 
tych w łaśnie surow ców  bądź przez W. Bry- 
tanję, bądź przez jej dominja, bądź w reszcie 
przez państw a od niej zależne lub napół za­
leżne. W szakże naw pół zależny od W. Bry- 
tanji Egipt jest drugim, po S tanach Z jedno­
czonych, w łoskim  dostaw cą w zakresie b a ­
w ełny; w szakże W. B ry tan ja  zajmuje czw ar­
te miejsce w szeregu w łoskich dostaw ców  
miedzi, dostarczając jednocześnie W łochom 
około 40% w ęgla a jeśli chodzi o naftę, m a­
jąc w ręku  całą nieom al jej produkcję na 
Bliskim W schodzie i znaczną jej część na 
B ałkanach. M ożnaby więc, gdyby sankcje 
nie były rzeczą tak  pow ażną i tak  dotkliw ą, 
być może, w skutkach, ironizow ać tu na te ­
m at w zniosłej akcji, zapoczątkow anej tak 
energicznie przez Anglję na gruncie genew ­
skim, ale i łagodzonej wówczas, gdy chodzi 
o w łasny bussines.

Nie uczyniono natom iast w yjątku na liście 
sankcyj genew skich w zakresie  żelaza, stali, 
maszyn i p roduktów  chemicznych, co p o ­
ważnie, jak sądzić trzeba, odczuje przem ysł 
francuski, będący, jeśli chodzi o żelazo i stal, 
znowu jednym z głównych dostaw ców  w ło­
skich. Nie tylko ten  jeden przecież z p rze ­

mysłów francuskich, bo W łochy w odpow ie­
dzi na sankcje genew skie zaczęły już stoso ­
wać bojkot w szystkich wogóle tow arów , p o ­
chodzących z państw , jakie do sankcyj p rzy ­
stąpiły. W chwili, gdy piszemy niniejsze, d e ­
pesze już doniosły, że w pierwszym  dniu 
sankcyj na granicy włoskiej w strzym ano 
18.550 kg. czasopism francuskich, że d y rek ­
cje kolejow e Francji obliczają swe stra ty  w 
związku z w strzym yw aniem  ruchu tow aro ­
wego na pograniczu włoskim na 100 miljo- 
nów franków, że w jednem tylko z pogra­
nicznych m iasteczek, francuskiej M odanie 20 
domów ekspedycyjno-tow arow ych zam knię­
to, a pracow ników  wyrzucono na bruk, że 
Francji grozi pow ażny w zrost bezrobocia, a 
jego widmo wywołuje już masowe wiece, 
k tórych uczestnicy domagają się zniesienia 
sankcyj przeciw w łoskich. T rudno się temu 
dziwić. W szakże przem ysł francuski w n a j­
znaczniejszej swej części produkuje p rzed ­
m ioty zbytku, k tó re  najłatw iej skreślić z li­
sty zakupów . N iew ątpliw ie też Francja, n a j­
dotkliw iej odczuje skutki genew skich 
uchwał.

O dczuje je i Polska. Z sankcyj, jakie s to ­
suje R zeczypospolita w yłączono w praw dzie 
zaw arte  uprzednio tranzakcje  co do budowy 
m/s „B atory”, k tó rą  spłacam y węglem, oraz 
dostaw y części sam ochodow ych „F iata". Ale 
wywóz nasz do W łoch w ynosił w r. ub. oko­
ło 37 miljonów zł„ przew yższając nasz im ­
port z W łoch praw ie o 3% miljona; obecnie 
eksport nasz płodów  rolnych, jaj, m etali i 
w yrobów  m etalow ych, drzewa, cukru i t. p. 
zam rzeć może na włoskim odcinku zupełnie, 
a eksport węgla, którego w artość stanow i 
połow ę zgórą całości — zmniejszy się n ie ­
w ątpliw ie w bardzo pow ażnym  stopniu.

Odczują sankcje rów nież i W łochy. Jeśli 
jednak zaopatrzy ły  się, jak to podkreślano, 
już z góry i to od dłuższego czasu w znacz­
niejsze zapasy surowców  niezbędnych dla 
przem ysłu wojennego, jeśli fabryki broni, 
amunicji i narzędzi w alki technicznej i che­
micznej będą mogły jeszcze przez pew ien 
czas być czynne, a transportow ce w łoskie 
będą mogły dowozić sp rzę t w ojenny i nowe 
dywizje, — życie w ew nętrzne kraju  znieść 
będzie mogło bardzo w iele ograniczeń. P o ­
tężnym  w ysiłkiem  woli zbiorowej narody do­

prow adziły  przecież W łochy do sam ow y­
starczalności gospodarczej w zakresie p ro ­
dukcji rolnej, dzięki czemu mają zapew nio­
ny w łasny m akaron i w łasny chleb pszenny, 
dwa podstaw ow e artyku ły  żywności. W ina i 
sa ła ty  im nie b raknie  nigdy, a od mięsa 
w strzym ać się będą  mogły łatw o, zastępując 
je po części rybam i z w łasnych połowów; 
nigdy przecież befsztyk czy k o tle t nie grał 
tak  ważnej roli w jadłospisach włoskich, jak 
w naszych. Zresztą, czyż nie pam iętam y z 
w łasnych przeżyć, do jakich w yrzeczeń p ro ­
w adzić może chęć przetrw ania , jeśli podsy­
ca ją uniesienie patrjo tyczne ? Oddawaliśm y 
wszyscy bez w ahania zło te  obrączki i p a ­
m iątkow e krzyżyki w r. 1920, — dziś ten  sam 
ofiarny zapał widzimy we "Włoszech, k tó re  
przez usta swej w ielkiej rady  faszystow skiej 
już oświadczyły, że dzień 18 listopada jest 
da tą  hańby i niespraw iedliw ości w historji 
św iata — hańby i niespraw iedliw ości, p o le ­
gającej na chęci zdław ienia życia gospodar­
czego tego w łaśnie narodu, k tó ry  najw iększe 
bodaj zasługi położył w dziejach naszej 
w spółczesnej ku ltu ry  i cywilizacji.

Bo isto tn ie  jest paradoksalnym  w łaśnie 
szczegółem w całej tej spraw ie to, że san k ­
cje przeciw w ojenne zastosow ane zostały  po 
raz pierw szy — w obronie kraju o cyw ili­
zacji niezm iernie zacofanej a przeciw  
państw u, k tó re  w średniow ieczu zw łaszcza 
zapisało się złocistem i głoskami na kartach  
historji. J e s t rzeczą oczywistą, że państw a, 
należące do Ligi Narodów, mogą i powinny 
— we własnym , dobrze zrozum ianym in te re ­
sie przeciw działać każdej napaści, k tóra  
dziś spotkać może tego, jutro zaś innego z 
pośród uczestników  Ligi, ale szczegółem p a ­
radoksalnym  będzie znowu, iż nie zastoso­
w ano żadnych sankcyj w obec Japonji, gdy 
ta siłą oderw ała  od Chin ich prow incje pó ł­
nocne, by stw orzyć z nich niepodległe, ale 
o taczane najpilniejszą opieką japońską ce­
sarstw o M andżu-Kuo. Dziś Japon ja  p rzy stę ­
puje do drugiego skolei rozbioru w ielkiej r e ­
publiki chińskiej, ale państw o W schodzące­
go Słońca nie należy już — od czasów m an­
dżurskich — do aeropagu genewskiego. Czy 
w obec tego można będzie stosow ać jak iekol­
wiek sankcje przeciw  japońskiem u n a ­
jeźdźcy?

Stanisław Poraj.

Awjomatka angielska na manewrach morskich.
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ZASADY O.P.L. WŁOCH
K onflikt w łosko-abisyński w ytw orzył groźne napięcie polityczne 

na morzu Śródziem nem  pom iędzy W iocham i, a Anglją. Rzeczy te  są 
ogólnie znane, d latego nie będę ich pow tarzał, natom iast postaram  
się omówić pew ne spraw y nas interesujące, a w ynikające z tego na­
pięcia o k tórym  mowa.

O becna sy tuacja w basenie m orza Śródziem nego jest tego rodza­
ju, że w razie  zaostrzen ia  się zatargu w łosko-angielskiego, flota W iel­
kiej B rytanji może pow ażnie zagrozić bezpieczeństw u ludności z a ­
mieszkującej półw ysep włoski. Mamy tu  na myśli oczywiście flotę 
morską, ale z nią razem  zgrom adzili A nglicy w sw ych bazach ope­
racyjnych bardzo silną flotę pow ietrzną. L otnictw o floty angielskiej, 
operującej na morzu Śródziemnem , zostało  rozm ieszczone na  okrę- 
tach-lo tn iskow cach  (awiom atki) i w  p o rtach  m orskich floty angiel­
skiej. R zucenie tych  sił przeciw ko W łochom , celem  zniszczenia ich 
ważnych objektów , leżących w głębi kraju, nie p rzedstaw ia  specjal­
nych trudności. L otnictw o angielskie będzie działać razem  z flotą 
i pod jej po tężną  osłoną. N iew ątpliw ie, że na w ypadek takiego ata-
_ . , . . . .  . . ku, w łosi będą się bronić, przy
Działo przeciwlotnicze na podstawie.

użyciu w szystkich swych sił 

obrony przeciw lotniczej, ale 

w iemy przecież z dośw iadcze­

nia, że obrona przeciw lotnicza 

może zadać i to  pow ażne s tra ­

ty  atakującem u, lecz samego a- 

taku  z pow ietrza w 100% nie 

może uniem ożliwić. Ta n iezb i­

ta  p raw da nie zmniejsza jednak 
w niczem konieczności obrony 
p rzed napadem  z pow ietrza, a 
raczej każe skrupu la tn ie  się 
do obrony przygotow ać i za ­
stosow ać tak i system  obrony, 
k tóryby  zapew nił najw iększą 
skuteczność. Im lepszą będzie 
obrona, tem mniej s tra t m a te r­
ialnych i m oralnych poniesie 
ludność i państw o. D otychczas 
W łosi w idzieli swe bezpieczeń­
stwo w potężnem  w łasnem  lo t­
n ictw ie, spychając w artość 
ziemnej obrony przeciw lotniczej 
na dalszy plan. Obecnie sy ­
tuacja  zm ieniła się dość ra d y ­
kalnie, dzięki koncen trac ji flo­
ty  i lo tn ictw a angielskiego w 
pobliżu granic w łoskich. Anglja 
zagraża W łochom , zaplątanym

w w ojnę abisyńską, całą po tęgą swej floty i lotnictw a, skoncen trow a­
nych na m orzu Śródziemnem . S tąd  zrodziła się konieczność pom yśle­
nia o obronie, tem bardziej, że stan  armji m ającej bronić kraju  został 
pow ażnie uszczuplony na rzecz armji, dokonującej podboju Abisynji. 
To siłą faktu  zmusiło W łochów  do szukania rozw iązania zagadnień 
obrony na platform ie, na k tórej znajdzie się oprócz w ojska i ludność 
cywilna, lub przynajm niej pew ne jej odłamy, przygotow ane już up rze­
dnio, do pełn ien ia  funkcji, zw iązanych z obroną przeciw lotniczą.

N iebezpieczeństw o, zagrażające W łochom  ze strony  lo tn ictw a n ie ­
przyjacielskiego, znalazło żywy oddźw ięk w prasie, k tó ra  w licznych 
artyku łach  om awia te  zagadnienia. Z nich dow iadujem y się, że we 
W łoszech robiono już w ielokro tn ie  próby nocnych i dziennych a la r­
mów przeciw lotniczych, połączonych z nalo tam i eskadr bom bardu­
jących, tak  dla w yszkolenia lo tn ictw a z jednej strony, jak i p rak ty cz ­
nego rozpoznania i uśw iadom ienia ludności z niebezpieczeństw em  
lotniczem , z drugiej strony.

P rzed  niebezpieczeństw em  pow ietrznem , a ściślej, p rzed n iedo­
puszczeniem  sam olotów  nieprzyjacielskich do wyznaczonego celu, 
broni obrona pow ietrzna, w postaci lo tn ictw a myśliwskiego i tery- 
torjalna obrona przeciw lotnicza, rozporządzająca arty lerją  i k a ra b i­
nami m aszynowem i. W łosi uw ażają jednak, że oba te środki, t. j. 
obrona ziem na i pow ietrzna nie są w ystarczające. P rzestw orza p o ­
w ietrzne nie znają granic i nie mogą być tak  bronione i strzeżone, 
jak granice ziemne.

A rty lerją  przeciw lotnicza, mimo najcelniejszego ognia, nie może 
przeszkodzić licznym sam olotom  nieprzyjacielskim  w osiągnięciu ce ­
lu, przeznaczonego do bom bardow ania.

G roźba zagłady, w isząca nad  miastam i, uprzytom niła w szystkim 
konieczność zorganizow ania ochrony przeciw lotniczej ludności cy­
wilnej. W e W łoszech funkcję tę  pow ierzono U. N. P. A. (Unione Na- 
zionale P rotezione A ntiaerea) i C zerw onem u Krzyżowi. A w ięc mniej 
w ięcej tak , jak  u nas, gdzie zadanie to  spełn ia  Liga O brony P o ­
w ietrznej i Przeciw gazow ej. W  ostatn ich  czasach w ydano szereg 
okólników  i instrukcyj, k tó re  głoszą, że w razie a taku  lotniczego 
ludność cyw ilna pow inna najw ięcej liczyć na w łasne siły i każdy 
obyw atel pow inien w iedzieć, jak ma się zachow ać, aby uchronić się 
przed niebezpieczeństw em . Szereg organizacyj otrzym ało instrukcje, 
jak mają przygotow ać sw ych członków  do obrony przeciw lotniczej.

N ieprzyjacielska w ypraw a bom bardująca będzie natychm iast sy ­
gnalizowana zagrożonym  objektom  przez t. zw. sieć awizującą.

Na alarm  w ystartu ją  sam oloty myśliwskie obrony pow ietrznej, 
a obrona przeciw lotn icza ziem na rozpocznie swe działanie przy p o ­
mocy arty lerji i karab inów  maszynowych przeciw lotn., zapór p o ­
w ietrznych (balony zaporow e) w reszcie reflektorów .

A larm  ludności cywilnej odbędzie się p rzy  pomocy sygnałów, jakie 
w danej m iejscowości się znajdują, a w ięc: syreny fabryczne, bicie 
w dzwony, rozgłośniki radjow e, dymy i t. d. O ile a tak  nastąp i w n o ­
cy, co będzie zdarzało się najczęściej, nastąp i natychm iastow e zga-

Działka przeciwlotnicze na przenośnych podstawach.
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szenie w szystkich św iateł. W praw dzie, z chw ilą rozpoczęcia działań 
wojennych, ośw ietlenie będzie  zm niejszone w  całem  państw ie (skaso­
wanie św iateł zbytecznych i zaciem nienie niezbędnych), jednak, w  r a ­
zie alarm u nocnego w szystk ie św iatła  bez w yjątku muszą być zgaszone 
w ciągu 5-ciu minut.

Zarządzenia ochronne, polegać będą  na przygotow aniu m askow a­
nia w ażniejszych objektów  i punktów , np. fabryk przem ysłu w ojenne­
go, elektrow ni, tam  wodnych, mostów, prochow ni i t. p. przy pomocy 
m asko-farbow ania. M asko-farbow anie polega na pokryciu punktów  
zagrożonych siatkam i farbowanem i, o kolorze zlew ającym  się z o to ­
czeniem.

Przeprow adzone ostatnio we W łoszech w Como dośw iadczenia 
w m askow aniu dały św ietne wyniki, gdyż po zam askow aniu pew nej 
tam y lo tn icy  nie mogli jej odnaleźć, pomimo dokładnej znajom ości te ­
renu.

O brona bezpośrednia ludności cywilnej obejmuje dw a działy: bu ­
dowa schronów  i ew akuację ludności miast. E w akuacja — to środek 
zapobiegawczy, k tó ry  będzie zastosow any natychm iast po w ybuchu 
wojny. W szystkie osoby, k tórych  obecność nie jest niezbędna w w iel­
kich m iastach, środow iskach fabrycznych, oraz kom unikacyjnych, 
względnie w m iejscowościach położonych w zdłuż granic państw a 
będą m usiały opuścić m iejsca swego zam ieszkania, w ciągu 24-godzin, 
udając się, gdzie k to  może: na wieś, do krew nych, znajom ych i t. p. 
Należy podkreślić, że ew akuacja m iast n iety lko  ra tu je  życie ew akuo­

wanym, ale rów nocześnie u łatw i ochronę tych, k tó rzy  muszą w mieście 

pozostać, z pow odu m obilizacji cywilnej. D latego też zaw czasu, to jest 

dziś jeszcze, należy ustalić: dokąd, z kim i jaką drogą ma się w y­
jeżdżać.

Znaczenie tej akcji zostało  silnie podkreślone w jednem z p rz e ­
mówień M ussoliniego: „D oświadczenie, w yniesione z próbnych a ta ­
ków lo tn ictw a bom bardującego na M edjolan, w ykazało trudność 
ochrony ludności dużych m iast. N ajskuteczniejszym  środkiem  obrony 
będzie najliczniejsza ew akuacja m iast, w  k tó rych  pow inny zostać ty l­
ko te osoby cywilne, k tó re  zostały  zmobilizowane".

Z tego w ynika, że schrony przeciw lotnicze będą służyły tylko dla 
m ieszkańców  pozostałych w mieście. Schronów  tych nie będzie jednak 
zadużo, dlatego m ieszkańcy każdego domu pow inni w ybrać w porozu­
mieniu z w łaścicielem  domu odpow iednią piw nicę, lub inną ubikację 
podziem ną, k tó ra  da się przerob ić  na  schron. P iw nica tak a  pow inna 
odpow iadać następującym  w arunkom : conajmniej 4 p ię tra  budowli
nad piw nicą, sklepienie łukow e, m ocne ściany i znaczne oddalenie od 
k la tk i schodow ej lub windy. Schronisko tak ie  pow inno być zaw czasu 
przygotow ane i opróżnione z n iepo trzebnych  rupieci. O tw ory winny 
być zak ry te  w orkam i z ziemią, a w ew nątrz pow inny się znajdow ać 
worki z piaskiem , dla pokrycia niem i podłogi znajdującej się nad 
schronem. W  piw nicy przeznaczonej na schron należy w zmocnić sufit 
odpow iedniem  belkow aniem .

W  stosunku do bomb w ybuchow ych to w ystarczy, inne natom iast 
przygotow ania pow inny być przeprow adzone przeciw ko bombom za ­
palającym . Bomby te, naładow ane term item , zapalają się z chw ilą ude-

Obrona przeciwlotnicza na stanowiskach.

Najnowszy włoski samolot bombardujący.

rżenia, a płom ienie ich dosięgają tem pera tu ry  3.000" i nie dają się gasić 
wodą. W  celu obrony przed niemi należy opróżnić strychy domów z ła ­
tw opalnych m aterjałów , zastępując je piaskiem , cegłami i niepalnym  
m aterjałem  budowlanym . Obsługa ochronna pow inna się zaopatrzyć 
w  kilofy i łopaty, celem  odrzucenia odłam ków  bomb i gruzów. Jako  
najw ażniejszy w arunek  w obronie zaleca się: absolutny spokój i dy­
scyplinę.

** ★

Ja k  widzimy z tego, obrona przeciw lotnicza W łoch, w zasadni­
czych ujęciach nie różni się od ogólnych poglądów  w tej dziedzinie, 
panujących na całym  świecie. N iepodkreślenie znaczenia obrony p rze ­
ciwgazowej, w łączności z obroną przeciw lotniczą, n ie w ynika z małej 
w ażności tej pierwszej, a jedynie z tem atu  tej pracy, k tó ra  odnosi się 
w yłącznie do obrony przeciw lotniczej. Pew ne zagadnienia tu  poruszo­
ne są  bardzo  ciekaw e i godne, aby im pośw ięcić w ięcej uwagi, jeżeli 
chodzi o rozw ażania obrony przeciw lotniczej n iety lko we W łoszech, 
ale i w  innych państw ach.

R zeczą bardzo ciekaw ą jest m askow anie w ażnych objektów, k tó re  
dzięki tej formie biernej obrony przeciw lotniczej, n iejednokro tn ie  będą 
mogły uchronić się p rzed  zniszczeniem . D rugą rzeczą w ażną jest ew a­
kuacja ludności, albow iem  zm niejszenie liczby m ieszkańców  m iast 
zmniejszy p rocen t ofiar ew entualnego bom bardow ania i u łatw i dzia­
łania obronne i ochronne. O rganizacja obrony jest dość szczęśliwie 
rozw iązana przez pow ołanie do w spółpracy Czerw onego Krzyża, k tó ry  
odda n iew ątpliw ie duże usługi w udzielaniu pomocy rannym  i zaga­
zowanym.

A. W ojtyga mjr. pil.

Baterja ciężkich karabinów maszynowych na samochodach.
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WĘDRÓWEK
PO

L. O. P. P/IE
R.W.D.-8

Niema praw ie dziedziny sportu, w której 
nie spotkalibyśm y, jeśli nie drużyny, to bodaj 
poszczególnych przedstaw icieli Klubu S por­
towego „Skody”. W yjątkow o am bitny sp o r­
tow o ludek te  „Skodziaki”, niety lko zapa l­
ny, lecz w ytrw ały  i nigdy nie spoczyw ający 
na już zdobytych laurach. „Coraz szerzej, 
coraz dalej i coraz lepiej - je s t ich hasłem 
naczelnem . Lecz jeśli trzeba  ich pochwalić, 
to isto tn ie jest za co. Bardzo to przyjem ny 
obowiązek, zw łaszcza, gdy nastaw ien ie  spo r­
tow e łączy się z dobrem  społecznem , gdy 
w ydaje konkre tne  owoce, cenne dla kraju.

Poczynania poszczególnych placów ek sp la­
tają się n ieraz w ciekaw y węzeł, w splot nici 
w iodących ubocznie do dziedzin pozornie nic 
ze sobą wspólnego nie m ających. H istorja 
K oła L. O. P. P. Nr. 26 jest tego żywą ilu­
stracją.

Okazuje się. że tam, gdzie panuje zastój 
i m artw ota, jeden pionierski odruch in icjaty­
wy staje się tą  m ałą kulką lodu, poryw ającą 
całą law inę zapału i., czynów.

Na cichem, ongiś drzem iącem , robotniczem  
przedm ieściu W arszaw y, dalekiem  Okęciu 
takiem  zarzew iem  tw órczej p racy  stało  się 
w łaśnie powyższe Kolo L. O. P. P. Nr. 26, 
przy obecnej Państw ow ej W ytw órni Silni­
ków  P. Z. L., dawniej „Skodzie”.

N ietylko w ciągu 10-lecia swego istnienia 
ze sk ładek  członkow skich w płaciło L. O. 
P. P .’owi zgórą 53.000 zł., lecz w kolejnych 
Tygodniach L. O. P. P .'u ostatniego cztero- 
lecia zdołało na tym ubogim teren ie  zebrać 
z im prez zł. 5.157,75, a rozpoczynając taki 
Tydzień w r. 1931 uroczystą połow ą Mszą 
Sw. na fortach, przyczyniło się pośrednio do 
w zniesienia pierwszej św iątyni na Okęciu, 
pośw ięconej rów nież z okazji Tygodnia 
L. O. P. P. w maju 1934 r.

M niemanie, iż działalność tego Koła, jed ­
nego z najpierw szych, jak w skazuje p oczą t­
kow a cyfra jego numeracji, try snęła  odrazu

jak gejzer, z chwilą jego pow stania w r. 1925, 
byłoby przesadą. W ręcz przeciw nie - - h i­
storja K oła Nr. 26 ma swe odchylenia jak 
w ykres tem pera tu ry  chorego, skoki wzwyż i 
opadania aż do granic bezruchu, jak np. w r. 
1927, w okresie reorganizacji samej p laców ­
ki pracy.

Początkow o hasła Ligi pozyskały sobie 
w yłącznie pracow ników  um ysłowych fab ry ­
ki. Jeszcze w r. 1929 Koło liczyło tylko 208 
członków, k tó re  ze sk ładek  miało roczny 
w pływ  zł. 1.397. Zato r. 1930 staje się p rze ­
łomowym dla Koła.

P ropaganda idei L. O. P. P.'u wydaje 
w śród pracow ników  fizycznych tak i w spa­
niały plon, jak uchw ałę ogólnego zgrom a­
dzenia robotników  o w stąpieniu w szystkich 
bez w yjątku do Koła. Ilość członków  w zra ­
sta odrazu o 1.128 osób, czyli w yraża się już 
cyfrą 1.337 osób, a w pływ y roczne kw otą 
zł. 8.653,21. Tw orzą się przytem  dwie ruch li­
w e sekcje: gazowa i lotnicza, k tórych bilans 
dzisiejszy nie ma w sobie ani cienia p o ­
w szechnej „kryzysow ości”. Nie zaw iera może 
krezusow ego salda brzęczącej mamony (bo 
z pustego i Salomon nie naleje) ale stokroć 
cenniejsze w alory konkretnych  dorobków  
czynu.

N ajżyw otniejszą kom órkę tego Koła s ta ­
nowi bezsprzecznie Sekcja Lotnicza. Sport 
L otniczy w yciska na swych adep tach  spe­
cjalne p iętno skoncentrow ania duchowego, 
graniczącego niem al z fanatyzm em , przy 
rów noczesnej tężyźnie fizycznej, w ynikającej 
w dużej m ierze z charak te ru  tego sportu  w y­
magającego hartu  i sił a w yelim inowującego 
jednostki nieodporne. Przebyw anie częste na 
świeżem pow ietrzu, sprężenie czujności, by 
zaw sze być w pogotow iu do podjęcia rę k a ­
wicy rzucanej bądź przez żywioły atm osfery, 
bądź przez maszyny chętnie buntujące się 
przeciw  w ładzy człow ieka, rzeźbi duchow ą 
i fizyczną sylw etkę jednostek, w yodrębn ia­
jących się indyw idualnością od tych, co ty l­
ko po ziemi chadzać lubią.

Cechy te nie dotyczą w yłącznie pilotów  
przem ierzających często podniebne szlaki, 
lecz w szystkich, k tó rzy  ideałom  lotnictw a

Hanriot

oddali swe umiłowania, czyniąc z nich cel 
swych w yłącznych zain teresow ań osobistych 
bez ograniczeń i zastrzeżeń na rzecz jakichś 
innych dziedzin.

W śród tego w łaśnie typu ludzi znalazłam  
się w w arsztacie  sekcji lotniczej K oła Nr. 
26, pow itana przez prezesa Koła m ecenasa 
Bielińskiego, szefa pilotów  m otorow ych sek ­
cji p. A dam czyka, oraz instruk torów  i k ilku ­
nastu  członków  sekcji.

Duma ich, to w łaśnie ów w arsz ta t w łasne- 
mi siłam i urządzony na stryszku hangaru 
A eroklubu W arszaw skiego, do którego sek­
cja jest afiljowana, zachow ując pew ną swą 
autonom ję. Po w drapaniu  się po stromych, 
jakby na w ieżę w iodących schodkach, ze 
zdumieniem odkryw am  dużą, w idną salę 
poddasza znakom icie przystosow aną do ce­
lów w arsztatu . Po środku praw ie w ykoń­
czony już szybow iec szkolny „W rona-B is”, 
pierwsze, w łasnoręcznie, po godzinach cięż­
kiej p racy  fabrycznej w ykonane dzieło w tym 
zakresie.

Tylko obić płótnem  i będzie gotów  do 
szkolenia — w yjaśnia z dumą instruk to r 
techniczny w arsz ta tu  p. Jackow ski. — A 
oto embrjon szybow ca treningow ego typu 
„C zajka” — dodaje ze śmiechem, pokazując 
szkielet z patyczków  przyszłej kabiny szy­
bowca.

- K iedyż panow ie mają czas latać, szko­
lić się i jeszcze budow ać?

— L atem  zaczynam y pracę w fabryce n ie ­
co wcześniej niż o godz. 7-ej, a kończymy 
około godziny 4-ej. W ielu z członków  Sekcji 
przychodzi tu  latać, lub pracow ać w w ar­
sztacie p rzed  godzinami pracy, no i po jej 
zakończeniu, ledwo w padnie do domu coś 
przegryźć. Bo lotnictw o jest jak haszysz, żyć 
bez niego trudno, gdy się raz zakosztow ało 
narko tyku  lotów. Na szkolenie czy to w p i­
lotażu motorowym, czy szybowcowym  uży­
wa się urlopów. Są naw et tacy  zaciekli, k tó ­

Członkowie sekcji lotniczej kola LOPP Nr. 26 na tle samolotów.
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rzy nie zdoław szy osiągnąć zam ierzonej ka- 
tegorji w  okresie urlopu, za pozw oleniem  
w ładz fabryki przedłużają  czas szkolenia, 
n ietylko utrzym ując się z w łasnych oszczęd­
ności, lecz rezygnując dobrow olnie w tym 
okresie z zarobków , będących przecież jedy­
ną podstaw ą ich egzystencji. A z jakiem  za­
dow oleniem  przynoszą potem  do Sekcji św ia­
dectw o kategorji B, lub C z Bezmiechowej. 
czy też Kulikowa.

To już praw dziw a pasja tego grona łudzi, 
k tórego 90% stanow ią pracow nicy fizyczni.

Są w śród nas tacy, co nie mają p rzekona­
nia do ziemi. Idzie tak i na czw orakach pod 
górę, na s ta r t ciągnąc szybowiec. Lecz z 
chwilą w zbicia się w pow ietrze, ponurą 
tw arz ożywia uśmiech. Już  jest w szystko do­
brze!

Iluż pilotów  posiada już Sekcja?
Ma 6 m otorow ych pilotów  i 14 szybow co­

wych w tem  2 in truktorów , będących już k an ­
dydatam i do najwyższej kategorji ,,D", 5-ciu 
pilotów  kategorji ,,C", oraz 7 kategorji ,,B' . 
Jak  na cyfrę 80-ciu członków  sekcji to  jesz­
cze zamało, lecz teraz  posiadając w łasne 
szybow ce uruchom im y z w iosną już stały, 
a nie jak dotychczas doryw czy trening. W 
porozum ieniu z p. kpt. Peterk iem , k ierow ­
nikiem  P. W. w A eroklubie W arszaw skim  
chcem y niety lko szkolić dalsze zastępy  
członków  sekcji i pośród nich w ybierać od ­
pow iednie elem enty na pilotów  motorow ych, 
lecz podciągnąć w szystkich do tak  w ysokie­
go poziomu, żeby stw orzyć pierw szy ośro­
dek rasow ego latan ia  przy Klubie.

Sekcja posiada też 2 w łasne sam oloty. 
S tarego H en rio fa  — 28 z silnikiem  Le Rho- 
na — 80 K. M., k tó ry  otrzym ała od A. W. i 
w łasnoręcznie p rzeprow adziła gruntowny 
rem ont maszyny, uzyskaw szy na to od L. O. 
P. P. subsydjum w kw ocie zł. 700 oraz nowy 
sam olot szkolny typu RW D-8 zakupiony 
dzięki subw encji L. O. P. P. w D ośw iadczal­
nych W arszta tach  Lotniczych. D yrekcja fa­
bryki P. Z. L. doceniając inicjatyw ę swych 
pracow ników  w ypożyczyła Sekcji silnik G. 
594, mocy 120 K. M., zw any popularnie 
„Czarnym Piotrusiem ".

Tak żywy i czynny organizm, musi mieć 
jakąś „duszę” tęgi m otor, podtrzym ujący n a ­
pięcie entuzjazm u. Ledwo zadałam  sobie w 
myśli to pytanie, gdy słow a prezesa B ieliń­
skiego dają mi odpowiedź.

Bez p. A dam czyka nie byłoby Sekcji, on 
jest tą  główną sprężyną i apostołem  pozy­
skującym  wyznawców.

Nie zdadzą się na nic p ro testy  p. A dam ­
czyka, skrom nie usuw ającego w cień swe 
zasługi, gorący poklask kolegów  przypieczę- 
tow uje słowa prezesa.

Cała rnaszynerja nie działałaby jednak tak  
spraw nie, gdyby dobra w ola i w spółdziałanie 
szeregu jednostek  nie stanow iły tych dobrze 
zazębiających się trybów .

Zarząd fabryki bardzo idzie na rękę  po­
czynaniom sekcji swego Kola L. O. P. P. 
zw łaszcza od r. 1929, gdy P rezesem  Koła 
został mec. Bieliński. Dzięki niemu Koło 
wyjednyw a zgodę K om itetu Stołecznego 
L. O. P. P. na finansow anie prac tej sekcji 
w zakresie  szkolenia pilotów , oraz budow y 
w łasnego sprzętu  aż do w ysokości sum, 
w płacanych przez Koło. To już dało sekcji 
mocne i trw ałe  podstaw y m aterjalne i po ­
zwoliło szybko kroczyć naprzód po drodze 
rozwoju. Sekcja ma niem ałe u łatw ienia n a ­
tury  technicznej, boć prezesem  tej sekcji 
jest sam inż. Nowkuński, tw órca Czarnego 
Piotrusia, n ietrudno sobie w yobrazić że sek ­
cyjny „P iotruś" sam olotu RW D-8 pod okiem 
rodzonego papy, musi być w ychuchany i w y­
pieszczony.

Mniej efektow ne oczywiście muszą być 
rezu lta ty  sekcji gazowej zorganizow anej w 
r. 1931, bowiem lotnictw o ma to do siebie, 
że przyćm iew a nietylko inne sporty  ale 
w szelkie p race  organizacyj. Lecz sekcja ga­
zowa Koła Nr. 26 w żyw otności swej niepo- 
została  w tyle, a Prezes jej p. A leksander 
Bagieński z całą energją doprow adził do 
przeszkolenia przez L. O. P. P. zastępu  k il­
kudziesięciu instruk torów  i pod instruk torów
o. p. g., oraz 20 osób w zakresie  ra tow n ic­
twa, poczem sekcja ta  została  w łączona do 
ośrodka obrony przeciw lotniczej biernej, sa ­
mej fabryki. W  m arszach w m askach p rze ­
ciwgazowych przez miasto, organizow anych 
przez Kom. St. L. O. P. P. zaw sze b ra ła  u- 
dział drużyna tej sekcji, uzyskując kolejno 
13, 12, 12 i w reszcie S miejsce w ogólnej k la ­
syfikacji. Nie zabrak ło  jej rów nież na X -lecie 
Ligi w r. 1933. W ów czas całe Koło Nr. 26 
wzięło udział w uroczystościach defilując z 
ork iestrą  i transparen tam i „Skody” przez 
ulice stolicy.

Propagandow e prace  Koła, zw łaszcza na

teren ie  samego Okęcia mają swoją w łasną 
chlubną k artę . Od r. 1931 rokrocznie na 
O kęciu odbyw ają się uroczystości Tygodnia 
L. O. P. P.'u, będące tam  ew enem entem  o- 
czekiwanym  i bardzo popularnym  w śród 
m ieszkańców. T aki tydzień rozpoczyna u ro ­
czysta M sza św. Gdy poraź pierw szy odbyła 
się na fortach, to  na następny  rok połączono 
ją z pośw ięceniem  krzyża i dzwonu, na te ­
renie przeznaczonym  pod budow ę kościoła 
na Okęciu. Był to isto tn ie  dzień św iąteczny 
dla tego przedm ieścia, a już w  r. 1934 taka  
sama M sza św. inaugurująca IV -ty kolejny 
Tydzień L. O. P. P. odpraw iona została  w 
już wzniesionej kaplicy, k tó re j pośw ięcenia 
dokonali w ówczas najw yżsi dostojnicy k o ­
ścielni.

Na obchody Tygodni L. O. P. P. sk łada się 
zawsze bogaty program : popisy obrony p rze ­
ciwgazowej, pogadanki, w ystaw y sprzętu  
obronnego, im prezy sportow e, jak mecze 
piłki nożnej, bokserskie, wyścigi kolarskie, 
oraz zabaw y ludow e i lo terje  fantow e i p o ­
kazy filmowe. Pow ażne dochody płyną z 
nich dla L. O. P. P.'u, a rów nocześnie w zra­
sta uśw iadom ienie ludności, podane w n a j­
przystępniejszej, bo związanej z rozryw ką 
formie. Dziś już m ieszkańcy O kęcia niewy- 
obrażają sobie wiosny bez Tygodnia L. O. 
P. P.'u, zyskał on sobie podstaw y niew zru­
szonej tradycji osiedla. Do popularności je ­
go przyczyniło się jeszcze w esołe p rzed s ta ­
w ienie rew jow e w r. 1934, zorganizow ane i 
w ykonane przez członków  sekcji gazowej 
Koła, którego dochód został przeznaczony 
na budow ę 2 apara tów  kolekcyjnych do w y­
kryw ania gazów, pomysłu k ierow nika sekcji 
p Al. Bagieriskiego.

Koło posiada już spory zapas w łasnego 
sprzętu, niezależnie od ekw ipunku ośrodka 
fabrycznego. 15 najróżnorodniejszych tablic 
orjentacyjnych, zaczątek  pow ażnej bibljo- 
teczki z dziedziny gazoznaw stw a, oraz 2 ap a ­
ra ty  — w ykryw acze gazów.

Jednem  słowem Koło to  niezadaw ala się 
tylko faktem  zarejestrow ania i opłat człon­
kow skich, żyje pełn ią życia i rozwoju, s ta ­
nowi zdrow y organizm, pełen  inicjatywy, tę ­
żyzny rozwojowej i słusznie aspiruje do ty ­
tułu przodujących kół L. O. P. P. na te re ­
nie W arszaw y.

M. Z.

M A Ł Y  G O  R D O N  - BE NNE T T
Publiczność stolicy w pierwszej połow ie 

w rześnia oczekiw ała, i to  z dużem za in te re ­
sowaniem , na zaw ody o Puhar G ordon-Ben- 
ne tt'a , mające się odbyć w dniu 15 w rześnia 
roku bieżącym.

Od zdobycia przez nas puharu  poraź trz e ­
ci zależało zatrzym anie go na własność. N aj­
bardziej chyba niecierpliw ili się najm łodsi 
przyjaciele L. O. P. P. Możliwość ujrzenia 
k ilkunastu  naraz balonów, będących w łasno­
ścią różnych państw  i to  n iety lko europej­
skich ■— to w ielka atrakcja.

W zeszłorocznym  „Małym G ordon-Ben- 
n e tfc ie "  wzięło udział ok. 10.000 dzieci i 
dorosłych, ci o statn i szybko zapom inali o 
puszczonym baloniku, dla dzieciarni n a to ­
m iast rzecz cała n ab ra ła  specjalnego cha­
rak teru .

Pow racające pocztów ki stw ierdzały  od le­
głość przelecianą przez balonik, a dzieciaki, 
częstokroć puszczające po 2 lub 3 b a ­
loniki, znacząc jakąś cechą dołączone k a r t ­
ki — w yprow adzać poczęły w nioski na te ­
m at w arunków , najbardziej sprzyjających lo ­
towi lub w ręcz dla niego szkodliwych.

W  roku bieżącym, by publiczność w a r­
szaw ska się nie nudziła i aby dzieciom dać 
możność w ykorzystania możliwie najlepszych 
w arunków  atm osferycznych, rozpoczęto p u ­
szczanie baloników  na tydzień przed zaw o­
dami w ielkich balonów.

W  36-ciu punktach stolicy można było n a ­
być zarów no balonik jak i pocztów kę. K u­
pow ano pocztów ki z zastrzeżeniem  o trzy ­
m ania w jednym z punktów  później — w 
chwili dla lotu dogodniejszej — gratisow o 
balonika.

I zaczęły się w śród chłopców  i dziew czy­
nek w ielkie narady  na tem aty  m eteo ro lo ­
giczne. Zgłaszali się naw et pono do P.I.M .'u 
po porady.

N otow ane na pocztów kach daty  startu  
baloników, długość lotu i w arunki a tm osfe­
ryczne tow arzyszące startow i — w ytw orzy­
ły u dzieciaków  cale teorje  na tem at na j­
właściwszych dla lotu okoliczności.

I gdy w dniu 15 października w ysta rtow a­
ły do w ielkiego lotu praw dziw e balony, o 
m ałych rozpoczęły nadchodzić wiadomości.

Ogółem w tym roku puszczono ok. 15.000 
baloników, z k tórych  odnaleziono ok 3.000 
sztuk, tylu też w łaścicieli pocztów ek stanęło 
do konkursu.

Sporo pocztów ek nosi stem ple pocztow e 
z nad  granicy sowieckiej. Żadna pocztów ka 
z Sow ietów  nie nadeszła. W płynęły  na to 
jakieś nieznane nam bliżej okoliczności, tru d ­
no bowiem uw ierzyć, by pow stała  jakaś 
granica pow ietrzna, nie przepuszczająca n a ­
szych baloników  poza obręb Polski.

W obecnych zaw odach najdalej zaleciały 
baloniki:

1. D anuty Sanarz 491 km., opadł w 
Tucznie woj. W ileńskiego.

2. Marji Poltroch—478 km., opadł w m iej­
scowości O stra M ogiła woj. Tarnopolskie.

3. M arji Ossolińskiej i W eksblata  — 422 
km., opadły w  jednej i tej samej m iejscowo­
ści Bereźno, woj. W ołyńskie.

4. K azim ierza W alew skiego — 416 km., 
opadł w e wsi Duże O rły woj. Poleskie.

Z nadesłanych do L. O. P. P. k a rt na sp e ­
cjalną uwagę zasługuje k a rta  w ypuszczona 
w raz z balonikiem  z Sulejówka. T rzeba n a ­
praw dę zbiegu okoliczności, aby balonik w y­
puszczony z Sulejówka opadł w Kołkach, 
woj. W ołyńskie, gdzie M arszałek Józef P ił­
sudski w 1915 roku w raz ze swemi Legjona- 
mi w alczył przez czas dłuższy.

Ja k  w ielkie było zain teresow anie się z a ­
w odami baloników  L. O. P. P. św iadczy fakt, 
że w zaw odach tych b rali udział najw ybit­
niejsi obyw atele, m iędzy innymi p. M inister 
Dr. Roman G órecki, k tórego balonik opadł 
w K azim ierzu n 'W isłą.

O przyznaniu nagród i dniu ich rozdania, 
zain teresow ani zostaną pow iadom ieni przez 
Okręg S tołeczny L. O. P. P.
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Z A M I A S T  P R Z Y W I T A N I A . . .
Zainteresowanie, jakie powszechnie wzbudza realizowany przez L. O. P. P. program jej prac, nakazało nam bliżej 

jeszcze podejść do młodego pokolenia członków naszego Stowarzyszenia.
Kilkadziesiąt tysięcy starszej młodzieży ze szkół średnich i zawodowych stanęło już w szeregach L. O, P. P .’u, ofia­

rowując społeczeństwu prócz składek członkowskich swą gorliwą pracę, a wreszcie wiele setek  z pośród tej młodzieży, 
opuszczając mury szkolne, pozostało nadal w czynnej z nami współpracy.

Znajomość między nami zaw arta z biegiem lat przeistoczyła się w serdeczną przyjaźń, a doszliśmy do tego stanu 
rzeczy dzięki zrozumieniu, na jakie natraliła  nasza wieloletnia i planowa akcja uświadamiająco - propagandowa, jak 
słowo żywe, drukowane, filmy, przezrocza, wycieczki, obozy, konkursy, wystawy, modelarstwo, szybownictwo, sport mo­
torowy oraz przeszkolenie przeciwlotniczo-gazowe.

l e n  szczęśliwie nawiązany kon tak t wymaga utrzym ania ciągłości prac, co dopiero pozwoli na całkow ite w ykorzy­
stanie doświadczenia starszych, przy uwzględnieniu całej inicjatywy twórczej młodych.

I tu właśnie stwierdziliśmy lukę w naszem piśmiennictwie, k tó re  dotychczas nie posiada trybuny L.O.P.P.’owej, 
przeznaczonej dla wypowiadania się naszej młodzieży.

Stworzenie więc w piśmie naszem takiego specjalnego działu pozwoli na wymianę W aszych zdań w dziedzinie lo t­
niczej i o.p.l.-gazowej i da możność źródłowego oświetlenia pewnych, częstokroć niezupełnie jasnych zagadnień.

Starsi chętnie podchwycą waszą inicjatywę, odpowiedzą na rzucane przez was hasła, podzielą się swemi doświad­
czeniami. W  ten sposób usystem atyzujem y całość pracy i podniesiemy jej poziom.

Tym oto wstępem  rozpoczynamy regularne omawianie na łam ach „LOTU POLSKIEGO” spraw  specjalnie in te re ­
sujących młodzież co jeszcze bardziej zacieśni jasny i serdeczny nasz stosunek.

Pytania, projekty, uwagi, k ró tk ie  artykuły, fotografje z opisami etc., nadsyłane do „LOTU”, stanowić będą m ater-
jał, z którego rozwinie się dział p, t. MŁODZIEŻ A L. O. P. P.

L O T N I C T W O  -  S P O R T  I Z A W Ó D
Zagadnienia lotnicze mimo, że są u jęte jednym mianem „lotnictw o", 

stanow ią dziedzinę bardzo obszerną, o w jątkow o dużem rozgałęzie­
niu i niemniej dużych m ożliwościach zastosow ania w niej uzdolnień 
i upodobań ludzkich.

Entuzjazm  i zain teresow anie dla tej wciąż jeszcze nowej dziedziny, 
zagadkow ość i postęp  —• zadecydow ały, że lotnictw o jest i przez 
długie jeszcze la ta  będzie tem atem  „na czasie", jak zresztą  każdy 
w yraz postępu.

N ajbardziej im pulsywny elem ent społeczeństw a - młodzież, od 
najw cześniejszych la t garnie się do lotnictw a, nie w iedząc jednak n a ­
w et w przybliżeniu - gdzie konkretn ie  ulokow ać w sposób najw ła­
ściwszy swój tem peram ent i swe zam iłow ania, i jak w la tach  dojrzal­
szych w płynie obrany zaw ód na dalsze ustosunkow anie się jej do za­
gadnień z lotnictw em  związanych.

To też staw iając swe pierw sze kroki na polu lotniczem , należy 
jasno zdaw ać sobie spraw ę, jak przedstaw ia się to lotnictw o w cało­
kształcie  swych licznych i bardzo skom plikow anych zagadnień i cze­
go można po niem się spodziewać.

Jeśli chodzi o młodzież, to musi ona z biegiem czasu obrać sobie 
rolę, jaką zam ierza w lotnictw ie odegrać.

Tym krótkim  szkicem, zresztą  bardzo ogólnym, omówię różne 
elem enty poruszonej sprawy; dla u łatw ienia rozbiję ją na dwa, 
moim zdaniem, zasadnicze działy; lotnictw o jako sport i lo tnictw o 
jako zawód. Każdy z tych działów  w ew nątrz składa się z niezliczonej 
ilości kom órek i zagadnień już zbadanych, ustalonych, w reszcie b ęd ą ­
cych w trakcie  badania lub naw et w stanie zarodkow ym . Każdv 
jednak stanow i pew ną całość. W ydaje się w ięc w skazane pobieżnie 
je wyliczyć.

Pojęcie lotnictw a jako sportu  zam yka się w kilku wielkich, pow ią­
zanych ze sobą e tapach  jak; m odelarstw o, szybow nictwo, w reszcie 
sport motorowy.

Na lotnictw o, jako zawód składa się: p ilotaż (a w ięc służba za ­
w odow a w wojsku lub kom unikacji lotniczej) w ojskowy i cywilny, 
p raca  w dziedzinach; techniki stosow anej w przem yśle, nauki i w ie­
dzy o lotnictw ie, w reszcie w całym szeregu pokrew nych odgałęzień 
technicznych w ypływ ających z potrzeb  lotnictw a.
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Zachowując kolejny porządek, postaram  się scharak teryzow ać 
zgrubsza poszczególne życiow e „etapy" lo tn ictw a — od poziomu naj­
niższego, aż do zagadnień stojących na najwyższych szczeblach.

* * *

Baloniki. Tak, baloniki. Rzecz zdaw ałoby się mało poważna, jak 
ta dziecinna zabaw ka, o tw iera  jednak najmłodszym am atorom  lo tn ic­
tw a pew ne horyzonty i zapoznaje ich przy tej okazji, zresztą  w spo­
sób bardzo przystępny, z działaniem  naprzykład: prądów  pow ietrz­
nych, czy też ciężarem  gatunkow ym  gazów i t. p. Szybkość 
w znoszenia się balonika i obrany przezeń k ierunek dają dużo do my­
ślenia, a głowy dzieciarni nie przeciążone zbytnio nauką, opanow ują 
nowe dla nich dotąd  zagadnienia.

W  w ieku starszym  poczyna rozwijać się myśl konstrukcyjna 
w drodze budow ania modeli samolotów. I dziwna rzecz: za in tereso ­
w anie się m odelarstw em  nie opuszcza młodzieży częstokroć i po 
osiągnięciu lat dojrzałych; św iadczy to, że w danym w ypadku mamy 
do czynienia z elem entem  o utrw alonym  już zam iłow aniu do lotnic- 
wa. Taki młodzian najczęściej nie poprzestaje na zajm owaniu się 

milą i pożyteczną zabaw ką, lecz w m iędzyczasie w yszuka sobie spo­
sób zetkn ięcia  się z praw dziw em  lotnictwem , m odelarstw o zaś s ta ­
nowić będzie dla niego poczęści przyzw yczajenie, poczęści gim na­
stykę mózgu, a w reszcie może i kolejny e tap  w jego przyszłym  
zawodzie.

Tu w łaśnie —• z pośród tych, głęboko oddanych spraw ie m odelar­
stwa, w  najm łodszych naw et la tach  — rekru tu ją  się przyszli w ybitni 
konstruk torzy . T ak tw ierdzi nie teorja, lecz życie, oparte  chociażby 
na konkretnych faktach i w naszej krótk iej historji (Bartel, Rudlicki 
i inni).

M odelarstw o dostępne dla w szystkich — jest w ięc tanie, po ­
wszechne i bardzo pouczające.

Zkolei podejdźm y do lo tn ictw a bezsilnikowego, noszącego nazwę 
szybownictwa. Nie jest to już „zabaw a". Szybow nictw o w jego dzi- 
siejszem zastosow aniu trak tow ać należy jako podstaw ę lotnictw a. 
W iąże się z niem przedew szystkiem  dokładna znajomość żywiołu, ja ­
kim jest o taczające nas pow ietrze. Podobnie, jak m arynarz uczy się 
nawigacji na sta tk u  żaglowym, by poznać w szelkie kaprysy  pow ietrza, 
k tó re  ze sprzym ierzeńca stać się może w każdej chwili poważnym 
przeciwnikiem , tak  i w lotnictw ie znajomość lotu bezsilnikowego daje 
przyszłem u pilotow i silnikowem u możność najw łaściw szego ustosun­
kow ania się do oczekujących go w pow ietrzu niespodzianek.

Szybow nictw o stanow i już rzeczyw iste zbliżenie się do praw dziw ej 
konstrukcji lotniczej i p ierw szy chrzest pow ietrzny na stosunkow o 
bezpiecznym  sprzęcie; „sam na sam z pow ietrzem !

Byłoby błędem  określać szybow nictw o jako sport jedynie tylko 
z punktu  w idzenia la tan ia; łączy się z niem, i to w dużej mierze, w iel­
ki ruch fizyczny przy w szelkiego rodzaju obcow aniu z szybowcem. 
Każdy w ysiłek zrobiony na szybowisku ma swój określony cel, nie 
będąc zaś skierow any ku myśli o rekordach  czy wygranych, nie n ad ­
w yrężą mięśni, serca i płuc. Jednem  słowem sport zdrowy, racjonalny

Szybow nictw o przeznaczone specjalnie dla m łodzieży od la t 16-tu, 
będąc sportem  dem okratycznym , bezpiecznym  i powszechnym , może 
stanow ić odrębną zupełnie dziedzinę; zazwyczaj staje się jednak 
w stępem  do właściwego sportu  - sportu  m otorowego, jak i do d a l­
szego zawodu w lo tn ictw ie we w szystkich jego różnorodnych p rze ­
jawach.

Dla m łodzieży od la t 18-tu staje się dostępnym  sport motorowy, 
jako najw yższa forma sportu  lotniczego. Ten dział obejmuje latanie 
na sam olotach słabosilnikow ych, k tó re  ze względu na stosunkow ą 
taniość sprzętu  i bezpieczeństw o lotu, ma w szelkie szanse znacznego 
rozpow szechnienia się aż do wielkiego turyzmu. Dział niezm iernie 
ciekawy, lecz (poza sportem  słabosilnikowym) już znacznie mniej do­
stępny ogółowi z racji szeregu trudności z tem  związanych. Trudności 
te  są przedew szystkiem  natu ry  finansowej, jak i ostrzejszej oceny 
w arunków  fizycznych kandydata  na p ilo ta  motorow ego. Pozatem  
konieczność gruntownego przygotow ania technicznego, kosztowność 
sprzętu, dość skom plikow ana obsługa oraz konieczność posiadania 
lo tn is k 'i  urządzeń. To decyduje, że sport m otorow y jako pryw atny 
jest jeszcze luksusem, na k tó ry  mało k to  może sobie w chwili obecnej 
pozwolić.

Niemniej tej części młodzieży, k tó ra  ze względu na w iek i zdrowie 
uznana będzie za p rzydatną do uzupełnienia w ojskow ych rezerw  lo t­
niczych, nauka la tan ia  zostanie udostępniona, a w la tach  później­
szych należyty  trening stanie się już obowiązkowym.

T ak w yglądałoby w szystko to, co rozum iem y pod pojęciem  sportu 
lotniczego. Spraw a nauki la tan ia  zarówno na szybowcu, jak i na sa ­
molocie dla po trzeb  jedynie sportow ych nie w ym agałaby z punktu 
w idzenia ogólnego już żadnych uzupełnień.

Poważną, o w ielorakich specjalnościach lo tn i­
czych, jest dziedzina trak tu jąca  lotnictw o jako za­
wód. W ejście do rodziny lotniczej zw iązane jest 
z koniecznością w yboru jednej ze specjalności.

Zarówno podstaw ą do w yboru zawodu, jak i 
ułatw ieniem  w przyszłej pracy, jest posiadanie bo­
gatego dośw iadczenia i tradycji w „lataniu". I tu 
w ypada mi zwrócić uwagę, że tego, czego się w 
młodym w ieku w zakresie poznania lo tn ictw a nie 
dokona, tego w w ieku starszym  się nie odrobi. 
W lo tn ictw ie szczególnie na w szystko jest swój

Lotnictw o, jako zawód, jako źródło zarobku i egzystencji wymaga 
poważnych, d ługotrw ałych studjów  i specjalizacji, sk łada się bowiem 
z całego szeregu pow iązanych, lecz o odrębnym  charak terze, działów.

Specjalności zaw odu lotniczego postaram  się podzielić na grupy, 
zaw ierające w sobie pokrew ne działy, a zarazem  dające pogląd na 
całość. S tykam y się w ięc tu  z dziedziną la tan ia  jako taką, z dziedzi­
ną techniki stosow anej w przem yśle, dziedziną nauki i w iedzy lo tn i­
czej oraz z olbrzym ią ilością zagadnień technicznych, w ynikających 
z w ielorakich po trzeb  lotnictw a.

Zawód „latania" obejmuje w pierwszym  rzędzie wojsko, a w ięc 
p ilo tcw  i obserw atorów . Pilotem  może być zarów no oficer jak i po d ­
oficer, obserw atorem  jedynie oficer, O branie sobie tego zaw odu w y­
maga przedew szystkiem  zam iłow ania do w ojskowości; na trafia  jed ­
nak na tę  pow ażną trudność, że uzupełnienie kadry  oficerskiej i po d ­
oficerskiej jest rzeczą ilościowo ograniczoną i wymaga w yjątkow o 
zdrowego i pewnego m aterjału  ludzkiego. P raca  bowiem zarów no p i­
lota, jak i obserw atora, tak  w czasie wojny, jak i pokoju, w ym aga od 
kandydata  specjalnych w artości fizycznych i m oralnych.

Również do tej kategorji zawodu należy p ilotaż w kom unikacji 
lotniczej, instruow anie w szkołach pilotażu, p ilotaż w  fabrykach  i t. d. 
Lecz te  stanow iska, z racji specjalnych fachow ych wymagań, są tr a k ­
tow ane jako „haut p ilo tage” (pilotaż wyższy) i są dostępne n ielicz­
nym, w yjątkow o uzdolnionym jednostkom .

Jak  w idać zdobycie tych szczytów  zawodu lotniczego nie jest 
spraw ą łatw ą.

Jeżeli idzie o inne możliwości do obrania zawodu lotniczego, to 
w kraczam y w najbardziej rozrośn ięta  gałąź lotnictw a, t. i. w dziedzi­
nę techniki stosowanej przedew szystkiem  w przem yśle. Mamy przed 
sobą niezliczoną ilość w iększych i mniejszych dziedzin.

A w ięc zdobyta w iedza i w łasne dośw iadczenia w sztuce latania  
znajdują tu  ujście przedew szystkiem  w dziale konstrukcji i produkcji 
płatow ców , silników, w yposażenia sam olotów. W ym agana jest rów ­
nież specjalizacja w dziale budow nictw a lotniczego, urządzeń na 
szlakach kom unikacji lotniczej, jak lądow iska pomocnicze, stacje i p o ­
sterunki m eteorologiczne, instalacja, służba radjow a i szereg innych.

Oto zgrubsza najw ażniejsze odcinki przeznaczone dla p racy  m ło­
dzieży. Oto szerokie horyzonty, jakie o tw ierają się w pierwszym  rz ę ­
dzie dla tych ludzi, k tó rzy  poza swoją specjalnością, czasami może 
naw et w ąską, po trafią  się wczuć w potrzeby  zw iązane bezpośrednio 
już z lataniem .

K ażdy z przytoczonych działów  zaw iera w sobie szereg drobniej­
szych kom órek, przedstaw iających zupełnie odrębne gałęzie przem y­
słu. W ezm ę chociażby jako p rzykład  w yposażenie sam olotu: uzbro je­
nie, instalacja św ietlna, instalacja radiowa, w szelkie liczniki, zegary, 
foto, urządzenia bezpieczeństw a etc. K ażda z tych kom órek wymaga 
swej specjalności, a w związku z tem odrebnej gałęzi przem ysłu. P o ­
za tem wszystkiem  są jeszcze zagadnienia inne, i to dość liczne, z p o ­
trzeb  lub możliwości lotnictw a w ynikające i służące lo tn ictw u oraz 
te, k tó re  ko rzystają  z lo tn ictw a dla celów własnych, odrębnych.

Zwrócę tu  uwagę chociażby na rzecz stosunkow o mało jeszcze 
używ aną u nas, t. j. aerofotogram etrję, polegającą na dokonyw aniu p o ­
m iarów  terenow ych z pow ietrza zapom ocą fotografji.

Dział nazw any przezem nie „nauką i wiedzą o lotnictw ie”, znany 
rów nież pod mianem: „wielkiej tw órczości lotniczej" zajmuje p rzodu­
jące miejsce.

Obejmuje on w ielką tw órczość naukow ą ludzi postępu  lotnictw a, 
specjalistów  inżynierów, przew ażnie z grona profesorów  wyższych 
uczelni. Instytuty, politechniki i labora to ria  chemiczne skupiają 
w swych studjach ludzi, pośw ięcających się bądź to kształcen iu  no­
wych kad r specjalistów  lotniczych, bądź też w ynalazczości, czy 
w reszcie badaniu mało lub zupełnie nieznanych dróg postępu. C zęsto­
kroć konsekw entna, uporczyw a i mozolna praca  tych ludzi sięga po 
zdobycze napozór nieosiągalne i dopiero z biegiem la t oddaje je na 
użytek ludzkości. Jak o  przykład  podaję chociażby obecnie p rzep ro ­
w adzane badania stratosferyczne, o k tórych  mało co wiemy, a k tó re  
niew ątpliw ie oddadzą w przyszłości pow ażne usługi cywilizacji. 
W  tym w ypadku prom ieniow anie nauki i w iedzy ma w pływ nietylko 
na dziedziny w yłącznie lotnicze, lecz i na szereg spraw  na pierwszy 
rzut oka z lotnictw em  mało związanych, jak przem ysł m etalurgiczny, 
drzewny, chemiczny i inne.

Zakres w ięc tej dziedziny jest, jak każdej nauki, nieograniczony; 
wiemy, że najbardziej śm iałe pom ysły znajdow ały w reszcie swe u rze­
czywistnienia.

Ten k ró tk i szkic zapew ne w ystarczy, aby spo­
pularyzow ać i należycie rozszerzyć pojęcie w y­
rażane zazwyczaj jednem słowem „lotnictw o". W i­
nien on przedew szystkiem  zainteresow ać tych, 
którzy mają zam iar w tej lub innej formie pośw ię­
cić się jednem u z wielu zagadnień lotniczych. W i­
nien on wskazać, że obranie jednego z tych zaw o­
dów w w ieku późniejszym, nie da należycie uśw ia­
domionego w lotnictw ie fachowca. Lotnictw o w y­
maga pewnej i d ługotrw ałej ciągłości pracy; trzeba 
ją zacząć w zaraniu młodości, by dojrzałe jej ow o­
ce spożywać z pożytkiem  dla siebie i innych.

Tadeusz Sztybel.
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U STÓP  
CZARNOHORY

Pęd do poznaw ania w łasnego kraju  jest u nas dziś w prost żyw io­
łowy. Niewiadomo co na to się złożyło: czy to, że w obecnych w arun­
kach, stosunkow o trudniej jest nam dziś, niż dawniej, w ydostaw ać się 
zagranicę, czy też, że dojrzeliśmy pod względem turystycznym  na tyle, 
iż rozumiemy, że — nim pojedziem y gdzieś dalej, w inniśmy poznać 
przedew szystkiem  kraj własny, słowem zaczynam y „zw iedzać” Pol­
skę. Już  wcześniej poznaliśm y Zakopane i pobliski mu B eskid Z achod­
ni, obejrzeliśmy choćby pow ierzchow nie kopalnie śląskie, czy B iało­
w ieżę i B łota Pińskie, byliśmy w Zaleszczykach — w M eranie po l­
skim i niejednokrotn ie robiliśm y w ypady nad morze, pozostaje wciąż 
najmniej jeszcze znany, pew ien zaką tek  kraju, być może dlatego, iż 
leży stosunkow o na uboczu, czy, że dojechać tam, jeszcze niedaw no 
było stosunkow o trudniej, to  — Huculszczyzna, najbardziej w ysunię­
ty ku południowi cypel Rzeczypospolitej.

A jednak dziś, w latach ostatnich, zain teresow anie tym krajem  
stale w zrasta. Jeżeli nie byliśm y tam  jeszcze nigdy poznajm y go n a ­
razie choćby z opisu. Jeś li zaś znajdziem y się tam  kiedyś — garść 
szczegółów przyda nam się może, byśm y wiedzieli, czego na miejscu 
szukać należy.

A  więc stw ierdźm y na w stępie, iż ten  południow y cypel R zeczy­
pospolitej, o k tórym  tu mowa, należący do Polski od w ieków  i p rzy ­
legające doń okolice pograniczne Bukowiny, wchodzącej obecnie w 
skład W ielkiej Rumunji, były to  przez w iele la t ziemie niczyje. R zecz­
pospolita z czasów przedrozbiorow ych sąsiadująca tu  początkow o 
z W ołoszczyzną, a potem, aż do upadku w  w. XVIII, z Turcją, mało 
troszczyła się jednak o ten  zakątek . Z drugiej jednak strony w obec 
niew ytkniętego nigdy zbyt ściśle pogranicznego kordonu, w  górach 
Bukowiny gubiło się panow anie tureckie. W  niedostępnych lesistych 
górach, w  dzikich ostępach u źródeł Prutu, Białego i Czarnego Czere- 
mosza przez szereg w ieków  nie było więc tak  jakby niczyjego pano ­
w ania. Były to, w całem znaczeniu tego w yrazu w olne góry, w k tóre  
szedł k to  chciał. Zbieg z polskiej, czy z tureckiej strony, zbójnik, czy 
choćby tylko człowiek nikogo nad sobą znać nie chcący, duch wolny, 
poszukiw acz przygód. Oto najbardziej może pow ierzchow ne, ścisłe 
tem  niem niej jednak określenie daw niejszych dziejów tej krainy i oto 
rodow ód tam tejszej ludności. 0  jednem  i o drugiem pam iętać też  w in­
niśmy, jeśli chcem y zrozum ieć choćby potrosze urobioną przez naturę 
i przez w ieki duszę Hucułów — gospodarzy tam tejszych gór.

A teraz  nim tam  pojedziemy, co niew ątpię, niebaw em  już nastąpi, 
weźmy do ręk i m apę i zapoznajm y się przedew szystkiem  z okolicą. 
R esztę, t. j. opis flory i fauny, a w  końcu i ludności tam tejszej, oraz 
tego co pow staje tam dziś, postaram y się uzupełnić ze słów poniż­
szych.

Tak więc, zaczęliśm y na w stępie od słów „ U stóp Czarnohory". 
W istocie będziem y mówili o kraju rozłożonym  u stóp tego pasma 
górskiego od naszej, czyli północnej strony, skoro wiemy, iż stok p o ­
łudniow y wchodzi dziś w skład  R epubliki Czechosłow ackiej. Jeśli 
w ięc całe pasmo gór stanow iących południow ą granicę naszego kraju 
zwiemy Karpatami, to pam iętajm y, że ich część południow o-w schod­
nia nosi nazw ę Beskidów Wschodnich. Te zaś zkolei rzeczy dzielą 
się na trzy  pasm a, zwane: Bieszczady, ciągnące się od źródeł Sanu do 
źródeł rz. Swicy (dopływ Dniestru), dalej Gorgany —■ aż do górnego b ie­
gu rz. P rut, b iorącego swe źródła u stóp H ow erli i w reszcie pasmo

Czarnohora od górnego biegu P ru tu  aż po graniczny brzeg C zerem o­
szu. Ten w łaśnie kraj, u stóp Czarnohory, zam knięty, jak tró jką t w r a ­
mionach pasm a górskiego oraz rzek : P ru t i Czerem osz to  Hucul­
szczyzna właściwa, zaką tek  w Polsce zupełnie odrębny i w  swoim ro ­
dzaju jedyny, kraj budzący w zrasta jącą  coraz uwagę.

J e s t to  kraj przedew szystk iem  jeszcze do tąd  niem al nieznany. Jeśli 
znane nam są np. bogactw a m ineralne W ieliczki i Bochni, Zagłębia 
D ąbrowskiego, czy Śląskiego, lub w reszcie Zagłębia naftow ego pod 
Borysławiem , to  góry Huculszczyzny zbadane dotychczas dopiero p o ­
w ierzchow nie czekają w ciąż na  uczonego i badacza, na geologa i gór­
nika. A  przecież wiemy, że jes t tam  w ęgiel b runatny  w ystępujący na 
Podkarpaciu  pokuckiem , grafit w  t. zw. G órach Czywczyńskich, złoża 
rudy żelaznej (w Pasiecznej jeszcze na początku  zeszłego stu lecia 
istn iała hu ta  żelazna), m angan w ysokoprocentow y w grani Prełużne- 
go nad  Białym Czerem oszem, sól kam ienna —  w arzelnie soli swego 
czasu istn iały  w N adwornej, w Kosowie i w  całym  szeregu innych 
m iejscowości tego kraju, sole potasow e, ropa  naftow a, k tó re j szukać 
należy w głębi gór i w ystępujący zaw sze obok niej gaz ziemny, lecz­
nicze źródła m ineralne, jak np. szczawy alkaliczno-żelaziste (Burkut), 
w reszcie doskonałe m aterja ły  budow lane w postaci np. piaskow ca 
jam neńskiego z k tórego  w yciosyw ać m ożna jednolite, bez skazy, b ry ­
ły o objętości kilkunastu metrów sześciennych. Słowem, w górach 
huculskich być może niem a djam entów , złota, czy też srebra, są jednak 
tam  skarby  o w iele użyteczniejsze, a ilości.ich obecnie naw et w  p rzy ­
bliżeniu określić nie jesteśm y w stanie.

K ryją się one w górach, góry zaś, z natu ry  mało dostępne, s trz e ­
żone są wciąż, mimo rabunkow ej gospodarki panującej tam  doniedaw - 
na, w  gęstą szatę zielonych w iecznie borów, dobrze podszytych lasem 
liściastym , gdzie w częściach niższych przew aża jodła i buk, w w yż­
szych — panuje św ierk i tak  rzadka  już dziś w Polsce limba, jeszcze 
wyżej — m alownicze gąszcze kosodrzew ia. Żyzne połoniny, na k tó ­
rych pasą się stada, to  dzięki bogactw u różnorodnych traw , kw iecia 
i ziół —- praw dziw e ogrody botaniczne rzadko  gdzieindziej spo tyka­
nych w Polsce okazów. W reszcie ciekaw ą jest fauna H uculszczyzny:
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niedźw iedź zachodzi tu  z G organów  lesistych, żbik w łada w lasach 
nad Czerem oszem, jeleń w ystępuje często w  puszczy pokuckiej. Obok 
tych książąt kniei dość często spotykane są dziki i rysie, wilki, lisy, 
borsuki i łasice, Z rzadkich  w  Polsce p taków  trafia  się w dolinie Pru tu  
bocian czarny, częściej stosunkow o głuszec i orzeł górski, z gadów  — 
pospolita  jest żmija zygzakow ata, z ryb  częste są pstrągi i nigdzie 
poza dorzeczem  Czerem oszu w Polsce n iespo tykana ryba głow acica 
z gatunku łososiow atych. Ze zw ierząt domowych zasługuje na sp e ­
cjalne w yróżnienie osobliwość tego kraju: koń huculski.

Ten nieoceniony tow arzysz, pracow nik  i przyjaciel praw dziw y 
każdego Hucuła, hodow any w stanie niem al półdzikim , latem  i zimą 
na w olnem pow ietrzu, konten tu jący  się byle czem, pracow ity, p o ­
słuszny, o żelaznych m ięśniach i niezaw odnych nogach, to  okaz konia 
niespotykany poza Huculszczyzną nigdzie w Polsce. W ywodzi się 
W -prostej linji z pierw otnego konia rów niny sarm ackiej, dawnego 
tarpana  stepow ego uszlachetnionego krw ią im portów  w schodnich 
Już wspom nieliśm y na w stępie, że w górach C zarnohory znajdow ali 
schronienie przybysze z nizin. Ci b łędni rycerze, zbójnicy, czy choćby 
tylko poszukiw acze przygód zab ierali ze sobą w góry swój skarb 
najcenniejszy, jedyny dawniej środek lokomocji -  konia. Był to koń 
turecki, czy pochodzący ze w schodu koń polski —  jest to obojętne 
w tej chwili. F ak tem  jest, iż w koniu huculskim obok cech p ie rw o t­
nego naszego konia w ystępują w yraźnie cechy koni krw i wschodniej. 
K rzyżow anie tych  ras dało nadzw yczajne, jedyne rezu lta ty : koń hu­
culski prócz swych olbrzym ich w artości użytkow ych jest silną, o d ręb ­
ną dziś zupełnie rasą, nie w yradzającą się przez hodow lę i czeka na 
racjonalną opiekę nad sobą, na k tó rą  zasługuje ze w szech miar.

Jak iż  jest człow iek tam tych  stron?
Dawniejsze nasze pokolenie pam ięta  dobrze, iż niedługo przed 

wojną św iatow ą H uculszczyznę, jej krajobraz, a przedew szystkiem  
niesłychanie m alowniczy ubiór ludow y jej stron  „odkryli" dla naszych 
ośrodków  umysłowych, a pośrednio dla Zachodu, nasi m alarze. Oni 
pierw si i ich to jest bezsprzeczną zasługą, na p łó tnach  swych zapo­
znali nas z ludem  tam tejszym , jego barw nym , bogato haftowanym  
strojem , z w nętrzem  jego chaty  i obyczajem, z kolorytem  ich połonin

i gór. W poznaw aniu tych skarbów , la ta  wielkiej wojny i la ta  pow o­
jenne były dotkliw ą szczerbą. Dziś, od la t paru, rozpoczynam y pracę 
przerw aną. W  ślady artysty-m alarza polskiego idzie dziś p rzedstaw i­
ciel nauki polskiej. Jego zadaniem  jest podtrzym ać trw an ie  tego jedy­
nego w Polsce ludu górskiego, ludu pasterzy  i myśliwych z zawodu, 
artystów  i praw dziw ych poetów  z zam iłow ania. K ultura H ucuła jest 
p ierw otna: przyw ykł sam, w łasnem i rękam i przygotow ać sobie
w szystko co po trzeba: dom, sprzęty, ubiór. A le w szystko co z rąk  jego 
w ychodzi — nosi na sobie p iętno  praw dziw ej sztuki, swoistego, rodzi­
mego stylu. Styl huculski panuje w  arch itek tu rze , w  zdobnictw ie 
w nętrza, dziełem  sztuki są  naczynia gliniane, sprzęty, skrzynie, odzież, 
w yroby z m etalu, czy ze skóry. Styl ten s ta ł się dziś modą: w yroby 
huculskie znajdują nabyw ców . Chodzi o to, by sm aku tych ludowych 
artystów  nie paczyć, by zachow ać go we w zorach nieskalanych. A d a ­
lej, chodzi też koniecznie o zachow anie dla ogólnego dorobku kultury  
polskiej i by tu  samego tych ludzi, ludzi o duszach artystów , ła tw o w y­
zbyw ających się swego stanu posiadania, sw ych borów , k tó re  — n ie ­
długo jeszcze, a pad łyby  do korzenia pod  ciosami siekiery, sw ych sie­
dzib tkw iących w  górach, jak gniazda orłowe...

C ałością tych spraw , jak  rów nież badaniem  naukow em  wogóle 
tam tych  stron, gorliwie zajmuje się u tw orzone przed paru  laty  T ow a­
rzystw o Przyjació ł Huculszczyzny. W  całym  szeregu prac na teren ie  
już rozpoczętych, buduje ono w  Żabiem, najw iększej wsi —• stolicy H u­
culszczyzny, założonej jak tw ierdzi podanie, przez szlachcica Żabę 
szukającego schronienia u stóp C zarnohory, ■— Muzeum Huculskie, 
ośrodek nauki i rodzaj in sty tu tu  dla badań Huculszczyzny, gdzie znaj­
dą gościnę: tam tejszy te a tr  ludowy, gdzie urządzane będą stale  w y­
staw y sztuki tam tejszej i przem ysłu, w ygłaszane odczyty, gdzie p ra ­
cować będą mogli przybyw ający z całego św iata uczeni.

Obok tej placów ki wiedzy w Żabiem L. O. P. P. buduje swoją p la ­
ców kę — lotnisko. Zwiąże ono silnie i spraw nie Huculszczyznę, tak  
mało dziś jeszcze stosunkow o dostępną, szlakiem  pow ietrznym  
z resz tą  kraju. W reszcie, n iedaleko Żabiego położonego u stóp C zar­
nohory, na Rozśpiew anem , jednym ze szczytów  tego pasm a, L. O. P. P. 
również buduje stację m eteorologiczno - astronom iczną. Będzie to 
praw dziw a tw ierdza nauki: stacja dostarczająca dane niezbędne dla 
lotów  w ysokogórskich, jakiej dotychczas kraj nasz nie posiadał, p o łą ­
czona z obserw atorjum  astronom icznem  w ysokogórskiem, wyposażo- 
nem w najw iększy w Polsce przyrząd do badań ciał niebieskich.

Gmach ten  gotów będzie w roku  przyszłym  i pośw ięcony zostanie 
pamięci W odza Narodu, M arszałka Józefa Piłsudskiego. Oto, co p o ­
wstaje obecnie u stóp C zarnohory i na jej szczycie, w krain ie  do tych­
czas niem al zapom nianej.

Karol Koźmiński.
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THE ROYAL AIR FORCE

Coraz częściej spotykam y się z tw ierdze­
niem polityków, wojskowych, publicystów, 
krótko mówiąc, ludzi stojących blisko s to ­
sunków międzynarodow ych, że w wojnie 
w łosko-abisyńskiej ważniejszą jest rozgryw ­
ka między K rólestw em  Italji, a Zjednoczonem 
K rólestwem  W ielkiej Brytanji. niż międz\ 
Mussolinim a Haile Selassie.

Nie ulega w ątpliwości, że podbój Abisynji 
przez W łochy byłby tylko kw estją czasu, 
gdyby nie in terw encja Ligi N arodów mocno 
dopingowanej przez Anglję. W w arunkach 
sankcyj gospodarczych, a pod groźbą — w oj­
skowych, zadanie staje się o wiele trudn ie j­
sze do wykonania.

Anglja z pew nością nie chcc nowej wojny 
światowej, ale też nie godzi się na jej un i­
knięcie kosztem wyrzeczenia się swych słu ­
sznych lub urojonych praw  afrykańskich, 
śródziem nom orskich i wschodnich.

Oczywiście, decyzja taka  poparta  musi być 
realną siłą duchow ą i m aterjalną. P ierw sza 
przeszła, zdaje się zw ycięsko, p róbę w p o ­
staci niedaw nych w yborów  do parlam entu, 
zbadaniem  drugiej — zajmiemy się w niniej­
szym artykule.

*
* *

R ealną silą m aterjalną, k tó ra  w eszłaby w 
rachubę w ew entualnym  konflikcie w łosko- 
angielskim, a k tó ra  gra decydującą rolę w 
obecnych negocjacjach dyplom atycznych, 
jest przedew szystkiem  flota m orska i flota 
pow ietrzna; wojsko lądowe, narazie poza 
kolonjami — w iększego znaczenia nie ma.

O flocie m orskiej wiemy, i to nam w ysta r­
czy, że jest ona dotychczas najsilniejsza w 
świecie. Zajmiemy się więc w yłącznie kró- 
lewskiemi siłami powietrznemi.

Złożyło się tak, że od kilku la t Anglicy 
stale mają te lub inne powody do n iepoko­
jenia się o stan  swej floty pow ietrznej.

R okrocznie urządza się w ielkie m anew ry 
pow ietrzne, k tórych głównym tem atem  jest 
obrona przeciw lotnicza Londynu. Stroną 
zw ycięską okazuje się zawsze strona n ap a ­
dająca. S tąd  logiczny wniosek dla rządu, 
parlam entu  i podatn ika trzeba wzmocnić 
lotnictwo. Jak ie?  - O tem dużo się nie mó­
wi. W zm acnia się w ięc zarów no obronne 
(myśliwskie), jak i — zaczepne (bom bardu­
jące).

Rok 1935, jak zobaczym y dalej, dał tych 
powodów  szczególnie dużo. Ale już w 1933 
r. opracow ano, a w 1934 w lipcu uchw alono 
w parlam encie p ięcioletni program  rozbudo­
wy Royal Air Force, k tó ry  miał być w yko­
nany do końca 1938 r.

W edług Rocznika W ojskowego Ligi N a­
rodów  (1935 r.) w kw ietniu b. r. angielskie 
siły pow ietrzne sk ładały  się z 80 eskadr i 7 
sam odzielnych plutonów  różnego przezna­
czenia (bez lo tn ictw a szkolnego i dominjów).

P ięcio letn i program  przew idyw ał w zrost 
tej liczby o 50%, t. j. o 41 eskadr i 1 sam o­
dzielny pluton, tak  że w „pierwszej linji" w 
1938 r. byłoby 1.330 bojowych sam olotów 
oddziałów  regularnych i około 130 — n ie re ­
gularnych (Auxiliary Air Force). Po mobili­

zacji (według źródeł nieurzędowych) d a ło ­
by to 2.200 maszyn w jednostkach w alczą­
cych.

★
* **

Na początku bieżącego roku, jak w iado­
mo, pow stała  Irancusko - angielska myśl 
stw orzenia zachodnio - europejskiego paktu 
lotniczego.

Zdaw ałoby się, że p ak t taki, polegający 
(zgrubsza) na solidarnem  działaniu lotnictw  
trzech państw  przeciw ko lotnictw u jednego 
państw a — napastn ika, pow inien spow odo­
wać jeżeli nie rozbrojenie, to  w każdym  
bądź razie zaham ow anie dalszych zbrojeń. 
W  rzeczyw istości skutki jego okazały się 
wręcz przeciw ne.

Pam iętam y dobrze, że omal nie nazajutrz 
po zaw arciu, a raczej wyjawieniu zam iaru za ­
w arcia tego paktu, Niemcy —  na podstaw ie 
w łaśnie tej idei - uznali za możliwe obale­
nie postanow ień lotniczych trak ta tu  w ersa l­
skiego i przystąpili do odbudow y w łasnych 
wojskowych sił pow ietrznych.

Zkolei Anglicy i Francuzi, zaskoczeni (!) 
tą  decyzją, poddali rewizji swe program y 
zbrojeniow e, oczywiście w k ierunku ich 
zw iększenia i przyśpieszenia term inów  w y­
konania.

W  lotn ictw ie brytyjskiem  liczba p ro jek ­
tow anych 41 eskadr podskoczyła do 70. T e r­
min w ykonania program u skrócono o praw ie 
dwa lata, bo z końca 1938 r. przeniesiono go 
na m arzec 1937 r. Ilość sam olotów  „1 linji", 
k tó rą  zaprojektow ano na 1938 r. jako cał­
kowitą, obecnie (na 1937 r.) z 1460—w zrosła 
do 1.500, ale już bez lotnictwa okrętowego, 
k tó re  bądź co bądź stanow i k ilkase t maszyn.

W edług danych rosyjskich do sam olótów  
..1 linji” zalicza się tylko 1/3 ogólnej liczby 
maszyn znajdujących się w oddziałach, więc 
w danym w ypadku zapas do natychm iasto­
wego użycia musi być równy 1.000 sam olo­
tów.

Personel pow iększa się o 2.500 pilotów  i 
20.000 innych specjalistów  i niespecjalistów , 
co w 1937 r. da 55.000 żołnierzy lotnictw a.

Oprócz tego ma być w ybudow anych 31, 
w m iejsce 18 projektow anych uprzednio, s ta ­
łych lotnisk.

Budżet, k tó ry  w ostatn ich  la tach  w ahał 
się w granicach 16 — 17,5 miljonów funtów 
szterlingów, już w roku obecnym wzrósł do 
20.650.000. N iem ieckie czasopismo „Luft- 
w ehr" w lipcu b. r. podaje, że na nowe jed ­
nostki przyznano lotnictw u angielskiemu 
dalsze 5 miljonów funtów.

Istotnie, zam ierzony plan w ykonuje się 
bardzo intensyw nie. W ystarczy  przejrzeć 
kilkanaście zeszytów  tygodnika „The Aero- 
plane”, aby zobaczyć, że w iele z nich ma ru- 
rubrykę „The New Sąuadrons” — nowe 
eskadry.

O to np. num er z dn. 11 w rześnia podaje, 
że now outw orzona 48 eskadra lotnicza o- 
trzym uje nazw ę — eskadry  „ogólnego roz­
poznania” (samoloty dwusilnikow e wielo- 
miejscowe) i, że 7 takich eskadr jest w tra k ­
cie form ow ania się. Nieco dalej — w ym ie­
nia trzy  nowe eskadry  (609, 610 i 611) sił po ­
m ocniczych — Auxiliary Air Force. Numer 
z 23 października kom unikuje o formowaniu

nowych 8 eskadr bom bardujących i w ym ie­
nia 2 gotow e już, n ieistniejące jeszcze na p o ­
czątku b. r. N iektórym  eskadrom  nadaje się 
num ery historyczne jednostek  rozform ow a­
nych w okresie dem obilizacji po wojnie 
światowej. Oczywiście stają się one spadko ­
biercam i sławy wojennej swych poprzedn i­
czek.

Zarów no w organizacji, jak i w użyciu
królew skie siły pow ietrzne mają dużo cech 
oryginalnych.

Już przy końcu wojny św iatow ej (styczeń 
1918 r.) utw orzono dla nich w łasne m in ister­
stwo — Air Ministri, k tó re  istnieje do dziś 
dnia i korzysta  z p raw  zupełnie rów nych m i­
nisterstw om  w ojska lądow ego i m arynarki 
wojennej.

Całe lotnictw o podzielone jest na k ilka u- 
grupowań, z k tórych  najw iększe i najw aż­
niejsze stanow i lotnictw o obrony m etropolji 

Air D efence ol Great Britain. U grupow a­
nie to sk łada się zkolei z 4 okręgów ; dwóch 
(Zachodni i C entralny)— lotnictwa bom bar­
dującego — obecnie około 30 eskadr *), jed­
nego myśliwskiego (Fighting) — około 20 
eskadr i 1-szej grupy obrony — 11 eskadr 
pomocniczych sił lotniczych (3 — myśliwskie
1 8 —- bom bardujących). L otnictw o w spó ł­
działania z wojskiem (6 eskadr w m etropolji, 
4 - -  w Indjach i 1 — w Afryce), eskadry  
treningow e (11) składy i część szkół s tan o ­
wią O kręg W ew nętrzny (Inland Area),

Lotnictw o m orskie brzegow e (bazy, eska­
dry treningow e i 5— 6 eskadr latających 
lodzi oraz 1 bom bardująca) w chodzi w skład  
Okręgu Brzegowego (Coastal Area).

W reszcie istnieją w m etropolji 2 okręgi 
w yłącznie szkolne Cranwell i Halton.

Około 25 eskadr, przew ażnie bom bardują­
cych, rozrzucono w zdłuż w ielkiego szlaku 
wodnego M etropolja D aleki W schód 
(Singapoore).

W reszcie lotnictw o okrętow e ma 13 eskadr 
na lotniskow cach (4 — w służbie czynnej,
2 — w rezerw ie i 1 — w budow ie) oraz 8 
sam odzielnych plutonów  na okrę tach  linjo- 
wych i krążow nikach.

* *

Co się tyczy użycia lo tn ictw a bry ty jsk ie­
go, widzimy znaczną przew agę eskadr bom ­
bardujących w stosunku do m yśliwskich w 
ugrupow aniu „obrony m etropolji” , co w y­
raźnie w skazuje na zaczepne m etody działa­
nia w duchu włoskiej doktryny  D ouhefa.

W A fryce i Azji M niejszej lo tn ictw u n ad a ­
no rolę decydującą. W sparte  niew ielkiem i 
oddziałam i p iechoty  na sam ochodach, pełni 
ono służbę strażn ika kolonij i m andatów  
otaczających kanał Sueski i Morze C zer­
wone.

W ram ach jednego artykułu  można tylko 
bardzo ogólnikowo naszkicow ać ważniejsze 
cechy charak terystyczne  brytyjskiej siły p o ­
w ietrznej. Jej oryginalność, a szczególnie 
szybki rozwój w ostatn ich  m iesiącach zmusi 
nas n iew ątpliw ie do ponownego omówienia 
pew nych zagadnień, k tó re  wym agają do ­
kładniejszego ośw ietlenia.

*) E skadra angielska składa się z 3-ch p lu ­
tonów  (Flight) po 4, a w czasie wojny po 6 
sam olotów  każdy, czyli ma 12 lub 18 m a­
szyn.

Obserwator.
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Z Ż Y C I A  L IGI  O B R O N Y  POW IE TR ZN EJ  I P R Z E C I W G A Z O W E J
Koło Szybow cowe przy O bwodzie L. O. 

P. P. w Białej rozpoczęło pod kierow nic­
twem P io tra  M ynarskiego p ilo ta  szybow co­
wego kat. D. oblatyw anie terenów  szybow ­
cowych na górze „Żar" koło Porąbki. W 
dniu 9.XI. b. r. p ilo t szybowcowy K ro t S te ­
fan la ta ł na „W ronie Bis" — 2 godziny 32

Ośrodek propagandowy L. O. P. P. 
w Katowicach.

Lwowski Okrąg Wojewódzki.
Z arząd Okręgu W ojewódzkiego L.O.P.P. 

w Łucku podaje  do wiadomości, że dotych­
czasowa nazwa Szkoły Szybowcowej koło 
K rzem ieńca „W ołyńska Szkoła Szybowcowa 
L.O.P.P. w Kulikowie Krzemienieckim" zo­
sta ła  zmieniona i brzmi obecnie następująco: 
.,Wołyńska Szkoła Szybowcowa L.O.P.P. 

na Sokolej Górze k. Krzemieńca"
#

Pomorski Okrąg Wojewódzki.
W  dniu św ięta N iepodległości odbyło się 

na  rynku w Chojnicach pośw ięcenie szybow ­
ca Koła Szybow cowego L. 0 . P. P. Po p rze­
m ów ieniu p. s tarosty  Lipskiego, ks. prob. 
K łopocki pośw ięcił szybowiec, poczem  d ru ­
żyna kandydatów  na pilotów , niosąc szybo­
w iec, przedefilow ała przed publicznością. 
Śląski Okrąg Wojewódzki.

Z inicjatyw y N adzoru Sądowego W spólno­
ty  In teresów  pow stała  na teren ie  huty  „Ba­
to ry" w W ielkich H ajdukach nowa placów ka 
L. O. P. P. O rganizacyjne zebran ie  po łączo­
ne zostało  z m iejscową uroczystością p o ­
św ięcenia gmachu szkolnego. Po przem ów ie­
niach zebran i uchw alili grem jalne w stąp ie ­
nie do LOPP. Do Zarządu K oła w ybrani zo­
stali: P rezes — p. dyr. inż. L. M yciński, S e ­
k re ta rz  — p. Ogieński, skarbnik  — p. Fr. 
Broi, Członkow ie Zarządu pp.: R. Czudaj, E. 
P ietryga, P. Malec, W. Dyszka.

S taraniem  K oła Szybowcowego przy Kole 
LOPP w M ikołow ie odbyły się na terenach  
m iejskich pokazy lotów  szybowcowych. 
U dział w  pokazach wzięło 11 pilotów  szy­
bowcowych. Publiczność zgrom adzona w 
liczbie ok. 2.000 osób śledziła z za in tereso ­
waniem przebieg poszczególnych lotów. N aj­
dłużej utrzym ał się w pow ietrzu  pil. Fr. 
W róbel z Koła Szybowcowego w Mikołowie.

Okrąg L. O. P. P. m. st. Warszawy.
W  w yniku konkursu  baloników  t. zw. 

„M ałego G ordon B ennetta", urządzonego 
przez Okrąg L. O. P. P. m. st. W arszaw y z 
okazji Zawodów  o puhar G ordon B ennett'a  
okazało się, że najdalej zaleciały baloniki: 
D anuty Sanysz (492 km), k tó ry  spadł w T u­
cznie na W ileńszczyźnie, Marji Poltroch 
(478 km), opadł pod wsią M ogiła w woj. T ar- 
nopolskiem , Marji Ossolińskiej i W ekselbra- 
ta  (422 km), opadł pod wsią Bereźno na W o­
łyniu i K azim ierza M alewskiego (416 km), 

opadł pod w sią Duże O rły na Polesiu. B a­
lonik w ypuszczony przez Min. G óreckiego 
opadł w K azim ierzu n/W isłą.

Warszawski Okrąg Wojewódzki.
W  Bielsku Płockim  w dniu 6,XI. b. r. z ini­

cjatyw y U rzędu Gminnego Kleniewo odby­
ło się zebranie organizacyjne Koła LOPP. 
Na Członków zapisało się 26 osób. Do Za­
rządu w ybrani zostali pp. Kowalski, M aliń­
ski, Siem iątkow ski, N iew adzki i Kamiński.

W ystawa Sklepowa Ośrodka w Poznaniu.

W nętrze Ośrodka propagandy w Krakowie.

Do Komisji Rewizyjnej pp.: Szumiński i Sku- 
piński.
W ołyński Okrąg Wojewódzki.

Dnia 2.XI. b. r. odbyło się w  Łucku w sali 
W yznaniowej Gminy Żydowskiej zebranie 
członków  w iększości organizacyj żydow skich 
z Łucka. Na zebraniu, k tó re  zagaił Prezes 
gm. wyzn. p. Fryszberg, po w ysłuchaniu sze­
regu referatów , postanow iono grem jalnie za­
pisać się na członków  LOPP. W  rezultacie  
około 300 osób zgłosiło swe przystąpienie 
do LOPP. jako członkow ie rzeczywiści, o p ła ­
cając jednocześnie składki.

jtc

Dnia 17 listopada b. r. odbyło się zebra­
nie delegatów Obwodów Powiatowych i Kół 
Szybowcowych L.O.P.P. Lwowskiego O krę­
gu W ojewódzkiego L.O.P.P.

Zebranych imieniem Zarządu Okręgu W o­
jewódzkiego pow itał prof. inż. Stanisław  Łu- 
kasiewicz, kierownik naczelny I.T.S. P rze ­
w odniczącym  zebran ia  w ybrano płk. T a­
deusza Procnera, dow ódcy 5 p. a. 1. R ep re­
zentowane były Koła Szybowcowe L.O.P.P. 
w Borysławiu, Drohobyczu, Jarosław iu, 
Przem yślu, Rzeszowie i Samborze. Po ob­
szernej dyskusji ustalono program  i plan 
pracy dla Kół, jak  też powzięto szereg u- 
chwał, tyczących dalszego rozwoju szybow­
nictwa.

K O N K U R S  c udze c h w a l i c i e ,  swego nie z n a c i e . . .
R edakcja dwutygodnika „Lot i oplg Polski" ogłasza konkurs p. t, ,,Czy znasz swój k ra j? ' 
Na stronie 8—9 (rozkładowej) naszego pism a podajemy 8 zdjęć z lotu p taka zabytków 
historycznych Polski.

W a r u n k i  k o n ku r s u :  Należy podać nazwę miejscowości i określić zabytek historyczny.
Termin nadsyłania odpowiedzi upływ a z dn. 20 grudnia. Adr redakcji dwutyg. „Lot i oplg 
Polski“ — W arszawa, W ierzbowa 9 (na kopercie napis: Konkurs: „czy znasz swój kraj?". 
Rozstrzygnięcie konkursu za najlepsze odpowiedzi drogą losowania — będzie ogłoszone w 
numerze 1-szym dwutygodnika w styczniu 1936 r.

Nagrody: 1. Podróż samolotem z W arszawy do jednego z krańcow ych lotnisk 
Polski (i zpowrotem).

2. Książka o treści lotniczej.
3, 4 i 5. Roczniki „Lot i oplg Polski" pięknie opraw ne za r. 1935. 

Uwaga: Obok zamieszczono tabelkę z num eram i w celu u łatw ien ia  czytelnikom  kolejnoś­
ci zdjęć.
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O k ę c i e  L o t n i s k o  D e w u e l  W a r s z a w a

O K I . W M  m  <Ł C  O .,
B E L W E D E R S K A  i J / i i *

j e t ó a  9 ^ u i > e ^ o '
(gA jom cucbzĄ  

X a f ia X m > t  j t o t c a
c a ły .  uM > u^. 

z a f r a L a u ,  ó t£
p A ^ fiaA x u t>

CASSIA ANGUSTIF.IND.
_P> ZNAKU OCHR.IfT e a p u l v i n a "  

E fe W c te a  m c h y
l  o&fćfce

n i w L c .
NIE PO W O D U JE  P R Z Y Z W Y C Z A J E N I A  

Cena. finuTeZhnc, 'Zjt. 3, bo

Ż Ą D A Ć  WE WSZYSTKICH APTEKACH

P A Ń S T W O W E  
Z A K Ł A D Y  
I N Ż Y N  I ER Jl
W A R S Z A W A ,  TE RE S P O LS K A 3 4 /3 6  
telefon 5-48-10 (c e n tra la ) -------------------------

SILNIKI system u D iesel’a marki Ur­
sus i Sauer od 4 KM. do 1000 KM. 
s ta le  i morskie 

SILNIKI d la  ro ln ic tw a  
SAMOCHODY ,Polski F ia t“  i .,Polski 

Sauer“ spec ja ln ie  p rzystosow a­
ne na drogi polskie 

MOTOCYKLE C W. S.
ZESPOŁY napędowe do wagonów 

m otorowych 
ZESPOŁY ośw ie tlen iow e i pompowe 
ARMATURA do wody, pary i gazu 
ODLEWY z że liw a i m etali pó ł­

szlachetnych 
STATKI rzeczne 
MOTORÓWKI

Łączniki szczepkowe o śr. 52 mm, dla 
Straży Pożarnych--------------------------------------

W A R S Z T A T Y  S Z Y B O W C O W E
SP. z o. o.

B U D O W A  S Z Y B O W C Ó W  
RÓŻNYCH T Y P Ó W

Warszawa, ul. Topolowa — lotnisko, tel. 9.17-46

FABRYKA WYROBÓW METALOW YCH „F E L A R T “  m  Wyroby toczone, t łoczone i kute jako to różne
WŁ. M IECZYSŁAW  KUTNICKI, W ARSZAW A, SO LEC Nr. 23 •  śruby, sworznie i części fasonowe do budowy statków
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GRUDZIEŃ 1935
Zebrał W.D.G.

•1 1783 — W Tuilleries pod Paryżem ,
‘ dokonali wzlotu na balonie, prof. 

Charles i de Robert.

3 1873 — Uczony Spiess dokonuje doś­
wiadczeń z gazami do napełniania 

balonów na uwięzi.
1912 — P ilo t M aggoria zdobywa wioski re ­
kord  wysokości, osiągając z dwoma pasaże­
ram i wysokość 2750 mtr.

A 1914 — Lotnicy francuscy bombar- 
■ du ją  magazyny Kruppa.

1894 — Dr. Berson osiąga na balonie wy­
sokość ca 9150 mtr.

6 1934 — Por. Pom aski i p. Krzycz-
kowski na balonie ,,T oruń odbyli 

lot wyczynowy M ościce-K rasnodar (ZSRR) 
p rzelatu jąc około 1550 kim.

8 1910 — Franc. p ilo t Legagneauf zdo­
bywa w Pau światowy rekord  wyso­

kości dla samolotów osiągając pułap 
3100 mtr.

9 1930 — l-szy  M iędzynarodow y K on­
gres Bezpieczeństwa Lotniczego w 

Paryżu.
4 Q  1927 — Pow stało T-wo Im. Prof. 
■ Lr S tefana Drzewieckiego dla popierania 
w Polsce badań naukowych z dziedziny 
lotnictwa.
1928 — Otw arcie „Centrum  B adań L otni­
czo-Lekarskich" w W arszawie.
1934 — Ppłk .-p ilo t Stachoń dokonuje e ta ­
powego przelo tu  Londyn—W arszaw a na 
autożyro (około 2000 kim.). Je s t to n a jd łuż­
szy przelo t autożyro.
4 4 1868 — Zawarto pierw szą umowę

m iędzynarodow ą t.zw. „deklarację  p e ­

te rsb u rsk ą”, zakazującą używ ania dla celów 
wojennych trucizn.
1933 — Otw arcie najdłuższej na świecie li- 
nji lotniczo-kom unikacyjnej Moskwa—W ła- 
dywostok.
1930 — Odbył się w Paryżu Pierw szy M ię­
dzynarodowy Kongres Pilotów  K om unika­
cyjnych w związku z obradam i M iędzyna­
rodowego Kongresu Bezpieczeństwa Publicz­
nego.
4 O  1932 — Franc. pilot M ichel De- 
' ^  troya t na sam olocie M orane-Saulnier 

dokonał lotu „na plecach" przez 26 minut. 
4 O  1934 — Z arząd Główny L.O.P.P. na-
* ^  dał w dowód uznania za wykonanie 

samolotów „RW D" dyplom Doświadczalnym 
W arsztatom  Lotniczym w W arszawie.
4 C  1927 — U konstytuow ał się A eroklub 
' Rzeczypospolitej Polskiej z siedzibą 

w W arszawie.
1934 — Z arząd Główny L.O.P.P. nadał dy­
plomy uznania fundatorom  sam olotów  Chal- 
lenge'ow ych na Challenge 1934 r.
4 S  1929 — Załoga Challes, Larre, Borges
■ L» na samolocie przebyła A tlan tyk  z 

Sewilli do M azaione w B razylji.
4 1903 — Ameryk, piloci bracia W right
• ‘ wykonali pierwszy swój lot na samo­

locie w łasnej konstrukcji. P rzebyta p rze­
strzeń — 260 mtr.
4 O  1929 — Pow stał K omitet W ojewódzki
■ ®  L.O.P.P. D yrekcji PK P w Gdańsku. 

1908 — Ameryk, piloci bracia W right osiąg­
nęli na samolocie w łasnej konstrukcji w y­
sokość 110 mtr.
4 Q  1931 — W W arszaw ie w „Centrum
■ *  B adań Lotniczo - Lekarskich" przy 

wybitnej pomocy L.O.P.P. została o tw arta 
dla badań kom ora niskich ciśnień — jedna 
z pierwszych w Europie.
0 0  ^932 — W Poznaniu pow stał ośrodek 

propagandow y L.O.P.P.

4 1918 — Ukończono formowanie 1-ej
^  ' Eskadry  W ywiadowczej W. P.
1932 — N arodowy pogrzeb pioniera lo tn ic­
twa Santos - D um onta  w Rio de Janeiro.

1918 — U tw orzenie „Dowództwa
^  W ojsk Lotniczych" w W arszawie. 
1923 — K atastrofa francuskiego sterow ca 
,,D ixm unde'\
Q O  1915 — Niem. wytw órnia samolotów 

Junkers 'a  w ypuściła pierw szy sam o­
lot całkow icie wykonany z metalu.
Q  A 1918 — Naczelnik Państw a, M arsza- 

lek J. P iłsudsk i spędza wieczór wi­
gilijny wśród oddziałów  lotniczych na Mo- 
kotowskiem Lotnisku.
1914 — Sam oloty angielskie bom bardują 
hangary słerowców niemieckich w Brukseli.

1914 — W alka morsko - pow ietrzna 
-^ L / angielsko - niem iecka koło Cuxhaven. 
Q Q  1922 — P ilo t włoski Sandro Passa- 
•fcO  leva zdobywa światowy rekord  szyb­
kości dla w odnosam olotów  przebyw ając w 
godzinę 280 kim. 155 mtr.

1918 — Pow staje 3-cia E skadra Wy- 
J U  wiadowcza W. P.
1932 — P ilo t Renato D onati zdobywa re ­
kord światowy wysokości dla samolotów tu ­
rystycznych 1-ej kategorji, osiągając wyso­
kość 9282 mtr.
O 4 1908 — Amer. piloci W ilbur i W right
^  ■ p rze la tu ją  p rzestrzeń 125 kim w cza­
sie 2 godz. 30 min. 31 sek. na samolocie 
w łasnej konstrukcji i zdobyw ają puhar 
„M ichelin”.
1932 — Zostało otw arte lotnisko w m. K ros­
no z. Lwowskiej, ufundowane przez L.O.P.P. 
1909 — A eroklub Niemiec w ydał dyp­
lom p ilo ta Nr. 1 A ugustow i E u lero ­
wi (w łaściciel ówczesnej fabryki samolotów 
w F rankfurcie n/M i kierownik szkoły p ilo ­
tażu w Griesheim  koło D arm stad t'u ).
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W  datarśawTa S p ó ł k i  Wydawałeaaj C a m o w t a a L  Sp. a  a .  o .

Śladem Skarżyńskiego
Dnia 13 b. m. Miss Jean  Batten, Iotnicz- 

ka nowozelandzka, p rzeleciała przez po łu ­
dniowy A tlan tyk  z D akaru w A fryce Ekwa-

torja lnej francuskiej do N atalu w B razylji. 
Lot trw ał 14 godz. 17 min.

T rasa lotu, jak rów nież i sam otny sposób 
jego w ykonywania są identyczne z lotem 
m ajora Skarżyńskiego w 1933 r.

Fotografja powyższa w yobraża Jean  B at­
ten na lotnisku H atfield  w A nglji, spraw ­
dzającą przed startem  do A fryki sprawność 
samolotu Parcival Guli z silnikiem Gipsy 
Six,

E x p I © r  e r  II
Dnia 11 b. m. kapitanow ie wojsk. Stanów  

Zjednoczonych A. P„ O. A. A ndersen (na p ra ­
wo) i A. W. Stevens, na balonie stra tosfe­
rycznym  ,,Explorer II" wznieśli się na wy­
sokość 22.550 m (74.000 stóp). W edług in ­
nych danych wysokość ta  nie przekroczyła 
18.796 m (61.700 stóp), co jednak stanowi 
rekord światowy wysokości (loty sowieckie, 
jako niehom ologow ane przez F. A. I., nie 
wchodzą w rachubę).

S ta rt nastąp ił w R apid City w Stanie D a­
kota. W znoszenie się trw ało 8 godz. 12 m. 
Przez cały ten  czas stra tonauc i utrzym yw a­
li łączność radjow ą z ziemią, a częściowo 
z wodnosamolotem G lenn L. M artin Nr. 7 
lniji kom unikacyjnej Pan A m erican Airvays, 
k tóry  przelatyw ał wzdłuż brzegów K ali­
forn j i.

N ajniższa zanotow ana tem peratura  sięga­
ła — 49"C. Niebo miało kolor czarny, jak w ę­
giel. Siła prom ieni kosmicznych 150-krotnie 
przew yższała prom ieniowanie na pow ierzch­
ni ziemi.

A by zmniejszyć szybkość opadania, k tóra 
chwilami dochodziła do 200 m na min. S tra ­
tonauci w yrzucili na spadochronach nawet 
instrum enty pomiarowe, k tóre jednak nie są 
uszkodzone.




